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Od Biedakcyi.
Z powodu dwóch świąt następujących po so­

bie wydamy .jutro tylko nadzwyczajny dodatek, zeu 
f47,%jerąjący telegramy, w poniedziałek natomiast wyj- 
‘“»idzie Dziennik, jak zwykle.
—- ft

lfc
pażd

Ł"

: Mi 
M; 
— Ki 
erpif 
Mai) 
astnii 

J. Rj 
ruh) 
eoi! 
rd,

)iętro, 
za ‘

pQSł-
gr,
4 Ul

POZNAM 13 sierpnia.
Wiadomości są dzisiaj nader szczupte. Próżnią 

¡nu,, w doniesieniach z teatru wojny zapełniają bliższe szcze- 
« góły bojów już stoczonych, które poniżćj według wszy- 
U2»» gtkich źródeł, jakie nam są dostępne, podajemy. Z nicb 
’^przekona się czytelnik, iak morderczemi były bitwy pod 

.5ffeissenburgiem, Saarbrücken i Woerth. Ztąd tóż wy- 
;i nływa, że pochód armii niemieckich, w skutek strat 00- 

n ii jiesionych i nieprzyjaznćj pr st wy ludności glzackiój — 
którą mimo to niektóre gazety berlińskie żowią „czysto 

>dki nieniieeką'" — jest powolniejszym niż oczekiwano. Ziaje 
któ się zatńm, że armia francuska ma dcść czasu do skon- 

lwi?i centrowania się i przygotowania do stanowczój walki. 
Najnowszy telegram z Metz z dnia wczorajszego 
opiewa: )'•' ‘‘

Cesarz odbywał dziś rano przegląd wójsk zgro­
madzonych około fortecy. Komunikacya z Stras­
burgiem całkióm przerwbna.

Z Paryża od dwóch dni nie otrzymaliśmy dzien­
ników i listów. Z telegramów okazuje się, że cały na­
ród francuski z jednomyślnym zapałem sposobi się do 
walki. I'by przyjmują jednogłośnie wszystkie wnioski 

„rządowe. Par yine głosy zamilkły. Mimo to zgroma- 
iąrati dzili się już w Brukseli książęta orleańscy a część ich 

i domaga się prawa walczenia w szeregach armii. Żąda- 
”i"»j nin temu, wystósowanpmu nie do cesarza sie tylko do 
ituin jednego z ministrów, bodaj chwilowo stanie się za- 
d. itil dość.
aosili. Pogłoska jakoby cesarzewicz francuski z prywatnym 
'S skarbcem cesarskim przybył do Londynu, wymaga, zda- 

niem naszćm, potwierdzenia.
Najnowsze odkrycia na polu dyplomatycznćm poda­

jemy pod rubrvka „Prusy.“ Świadczą one o zręczno­
ści hrabiego B smarcka a niedołęstwie hrabiego Ba- 

Rm nedetti.
ek;s. Co się dzieje z marszałkiem Mac Mahoń i z flotą 
Spi-1 fanenską na Bałtyku, dotąd nie wiadomo. W każdym 
ieF^, r zie chwila stanowcza się bliża a rozstrzygnie cna 
uliM,' o losie cesarstwa.
owie •: B^rÄ^H*»w^?a.;«e3Ba5SÄ«»»4

Wiadomości urzędowe.
Ha- 
¡pito;
¡(SM
n'V NPan raczył ławnikowi Krawczakowi w Wielkich 
, Pieckach w powiecie inowrocławskim nadać powszechną oznakę
5; H honorową.ZtOWt
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ijcrespoTsdencye D^lezmiJ^a Pq&&.

® El rólrstwra PoSaifclego, 4 sierpnia.
(W-eści wojenne. — Nadzieje nasze. — Niemoc Raknska. — Jej 
przyszłość. — Szkoły moskiewskie. — Siedłec. — Biała. — Na­
czelnicy i professorowie tych szkół. — Społeczeństwo moskiewskie. 
— Sprawiedliwość moskiewska. — Siemons nowym Salomonem).

Woina, to jedyne prawie słowo, jakie teraz powta­
rzamy i na wszelkie tempa zmieniamy. Wytężamy uszy, 
że tak powiem, by jakąkolwiek wieść z Zachodu posły­
szeć, a tymczasem dotąd cicho wszędzie, głucho wszędzie. 
Czyżbyśmy za Osińskim powtórzyć mieli; nic n'e bę- 
<kie...‘głupio będzie... A tu tymczasem dusza targa 
się jak w gorączce i chciałaby przyszłość zgłębić... 
Kiedy my tak targamy się, Moskwa rusza się powoli... 
? tych niewątpliwyfh przygotowaniach, pisałem wam 
już w poprzedniej korespondencyi. dziś to tylko dodam 
że pewna część wojska, pod Warszawą rozłożonego, 
wysłaną została pod Kalisz, gdzie stoi obozem, i gdzie 
znaczne siły, bo przeszło stutysięczne, mają być rozło­
żonej). Nadto powtarzają tu wszyscy, że Berg tymczasowo 
tylko pozostaje jeszcze Namiestnikiem Królestwa i głó­
wnodowodzącym wojskiem, że jednak niedługo to potrwa,
1 że wkrótce zmienić go ma książę Bariatyński, ów sła­
wny pogromca Szamila i zdobywca Kaukazu. O ile wie- 
śc' te są prawdziwe, nie umiem wam powiedzieć, to pe­
wna jednak, że wszyscy je powtarzają. Dla tego tćż, 
nważam je za obowiązek kronikarski zaznaczyć, a przy- 
em dodać, że wraz z wieściami temi plącze się i w eść 

zajęciu przez Moskali Poznańskiego, rozumie się o za- 
ięciu przyjacielskióm. Ze wszystkiego to jedynie nie ulega 
naiianiejszćj wątpliwości, że żyjemy w chwili bardzo 
Ważnćj, która i dla mas, choć pośrednio, nie będzie bez 
wpływu. Ta lub owa strona zwycięży, zawsze to w skut- 
,acn odbije się i na nas. Już dziś tu u nas powtarzają, 
ze neutralność Rosyi przez Francuzów kupiona za po­
jebanie na teraz sprawy polskiej. Wiadomość ta bo- 
,e®ne tu zrobiła wrażenie. Wiecznie więc będziemy 
Jedynie towarem, który wszyscy w rozmaity sposób dla 
?Ipn'o wyzyskują. Ale Czyż w naszśm położeniu inaczć’
tyć może? Jesteśmy skrępowani i na ziemię powal 

ręcz z marzeniami, krzyczą nam ze wszechstron 
nakże marzenia te napraszają się do nas, i jak -

Koście w duszę się naszę wciskają. Oczy w • 
^recają się ku Austryi, wyczek ją ztamtąd ' . ...-re
®a być zb&wip.r>iara,.rf«iBx.L zAustryi. N b > -yl z tego 
WstkiegoA/^ B^tn“cąL -A dochodzi, ,,.zekonywarny

tylko, że Austrya,.,z»miast rwania się do czyru, bez­
myślnie stoi z założonStni rękoma nad grobem, do spo­
częcia w którym fatalnym sposobem dąży. Dziwna rzecz,

, *®ię własnego »bawienia nie umie ona wycyskać 
nwilowego naszego usposobienia — me umie .orzystać 
Upomnienia dla nićj naszych krzywd wiekowych! Lud 
ess mówi: Kiedy Pan Bóg chce kogo Karą dotknąć,

••«EoehwfR; A. Krrssewa&i: w RW-rsiralfl:

to mu rozum odbierze — przysłowie to ma najzupeł- ' 
niejsze zastósowanie do Austryi. kni jednego męża 
stanu w tak licznie milionowćj rzeszy, to okropnie. 
Moskale doprawdy adresa dziękczynne za ułatwienie im 
pracy Austryi posyłać powinni. Czekajmy! zawsze cze­
kajmy, aż chwila przeminie; późnićj jeszcze więcej 
ąorzko płakać będziemy. Dziś czekają na zebra.■> się ■ 
sejmu — jutro na zebranie się reichsratu ia ’ - . 
legacyi. — Czekajmy, aż Moskale się przm ■ . /; .
stwo Rakuszanów rozbiją! —

Dziś doszła nas wiadomość o wzięciu ' '
i domyślać się możecie, jakie wrażeń, w w olał.:. 
W miarę powodzenia Francuzów tempei u •■■■: ~ 
coraz więcćj rozgrzewać się będzie. Tysiąc w>eści, ó:e- ■ 
raz najpotworniejszych, pomiędzy nami ze się; j 
a do wzrostu tych wieści przyczynia się ’zicnńi- j
ków zagranicznych. Po trzy i cztery dni óźniają się ; 
dzitnniki zagraniczne — a czasami i wcs.1 szycho- ; 
dzą. — Ledwo co trzeci numer dojdzie znacznie : 
spóźniony.

Naczelnicy powiatów i naczelnicy żan ode- i
brali rozkazy zwracać wielką baczność na -m ' ów, ’ 
a szczególniej na obywateli. — Ztąd tćż c; {
obywatelskich wizyty straży ziemskićj sta: ,. >■ i
częstszemu. Domy nasze są prawdziwemi , neniami, i 
w których rolę nadzórców pełnią strażnic Wycim-a- 1 
nie paszportów stało się znów trudoiejszć

O i tych rzeczy ogólnych przechodzę ć mżegółów, ; 
pomiędzy innemi dziś zamierzam wam na; -ó o szko­
łach, Wiecie,- że język moskiewski, jest Jado.-ym 
we wszystkich naszych szkołach. Religia : k poiski 
jednakże w nich się utrzymały i wykład ich odbywa się I 
w polskim języku. Wyjątkiem tylko są, p, warszaw- | 
skiego moskiewskiego gimnazyum, gimna <, w Biały, 
Siedlcach i Chełmie. Gimnazja te uważa się za zu­
pełnie moskiewskie i są przeznaczone na aby zmp- 
skwicić Unitów, którzy w tćj stronie L ólestwa za­
mieszkują. A choć w tych wszystkich s ó. iłach jest 
większość katolików, nic to nie znaczy, A ;ale powie 
dzieli sobie, że tu jest Moskwa i wedle t o postępują 
Wiedzą oni, że najposłuśzniejszymi działaczami są • i 
padniki (synowie popów), i renegaci; wsz cy więc na- i 
uczyciele tych trzech gimnazjów są albo sy wie p -pscy. j 
wychowańcy akademii prawpsławnćj ducbownćj kijów- j 
skićj, albo zbiezi Gdicyanie Ś. Jurcy. samćm gi- I 
minazyutn bialskiśm jest pięciu zbiegłych Galicyan, a po- | 
między tymi Liwczak, brat byłego reo. kt—a Stra- ? 
chopuda, a dziś, za pomocą meehanizn cudownego j 
exnloatującego kiesz nie Moskali w Petersbc ,. W-zzst- j 
kich nauczycieli, naprzykład w gimnazy , biiilslróm > 
jest dziewiętnastu; pomiędzy tymi ani je •r-ego Pokkc i 
— sami bursiści i Galicyanie. Jako Mosl o pki/u - • i 
dobrze — najmnićj z nich każdy bierze ,v-h;c nśw.sct ; 
rubli. Jeden tylko nauczyciel kaligrafii bierze ośmset ‘ 
rubli. W innych gironazyach, gdzie jeszcze są Polacy, 
pensye ich ledwo do połowy pensyi moskiewskich do- 
ehodzą. Naczelnikiem dyrekęyi siedleckićj jest ¿ry­
ża no wski, magister bogosłowia teologii); zacięty 
Moskal a wielce ograniczonego umysłu. Inspektorem 
zaś gimnazyum bialskiego jest również magister bogo­
słowia, Rublewski, na ocenienie którego dość przytoczyć 
jeden f kt, aby mieć o nim doskonałe wyobrażenie. Był 
w szkołach bialskich ieden młodzieniec, Staś C., syn 
biednego urzędnika. Uczył się doskonale, tak że był 
pierwszym i pod względem nauki i moralności w rze­
czonych szkołach. Chłopiec ten, w dzień §. Stanisława, 
to jest w dzień święta patrona Polski, oraz w dzień 
swych imienin i swego ojca, opowiedziawszy się jednemu 
nauczycielowi, nie poszedł do klasy, ale poszedł na mszą do 
kościoła. Notabene muszę wara powiedzieć, że w tych 
szkołach, jako urżędownie moskiewskich, świąt kat.ol:- 
ckich nie obchodzą. Jak tylko po paru godzinach po­
bytu w kościele powrócił ten chłopczyna do klasy, wy­
wołany został przez inspektora i za taką niesłychaną 
zbrodnią piętnastu rózgami chłosty ukarany. Dziś 
chłopiec ten znajduje się już w innćm gimnazyum. 
Wogóie — względem katolików w szkołach tych mo­
skiewskich postępują bardzo surowo. Najmniejsze prze­
kroczenie z ich strony sprowadza na nich wypędzenie 
ze szkół. Dla un tów są łaskawsi — a dla Moskali, 
których w każdym z tych gimnazjów pst kilku, przeło­
żeni" są aniołami o tyle, o ile Moskal fi;oże być anio­
łem. Uczniom ani w szkołach, ani pomiędzy sobą nie 
wolno mówić po polsku — obowiązani są iedyuió ' 
wić po moskiewsko. Nauczyciele żyłą sem: z sobs; 
nikt ani z nas, ani z Moskali, nie ma z nimi stó?un- 
ków. Szczególnićj wojskowi un'k ' ich, jawnio: nazy­
wają ich podlec rai i kok rad won ans ,we'm
(szlachta dzwonnicza), / ■ ' c ita tym sposobem
ich popskie pochody o co trzeba powiedzieć,
iż w całym kraj/, -gardą odzywają się
o wszystkich e> ach i wcale z nimi
nie żyją. U Moskali — boć przr-cie

¡znaczna c- . . ’ ,/ składa się z eks-woisko-
wych;. i dziśby chętnie wszedł do

¡ służ’ .„jąwszy mundur wojskowy, już na
tak samoby postępował, jak i każdy 

mi obecnie pogardza. Cokolwiekbądź fa-
„ że Moskale stanowią u nas naizupełnićj cd-

.iy świat, a w cym swoim światku tworzą tjsiączne 
«'aólka, wzajemnie się żrące i nie nawidząee pomiędzy 

i sobą. Wracając się jeszcze do szkół, to muszę powie- 
; dzieć, że wszystkie stypendya rozdają przedewszystkióm 
!( Moskalom, a dopiero co zostaje — Unitom... Katolik 
i nie dostanie ani żadnego stypendyum ani wsparcia. Jest 

tu prawo, iż pewna część uczni biednych a dobrze uczą­
cych się uwalnianą bywa od opłaty szkólnego czyli wpi­
sowego — z prawa tego żaden katolik nie korzysta. Na 
Nowy Rok naprzykład zaproponował naczelnik powiatu, 
aby w miejsce rozsyłania biletów z powinszowaniem 
płożono raczćj pewien datek pieniężny dla uczni nieza­
możnych. Każdy chętnie spieszył z datkiem na tak szla-

s, PG'OliAWSKI^Os
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cel, zastrzegając wszakże, by i katoliccy ucznio- 
mzystili z składek, zwłaszcza, że je głównie katolicy

?; ' . Naczelnik powiatu przyrzekł uroczyście spełnić
; • ie składkujących. Nie potrzebuję was objaśniać, 
:■ jeden katolik grosza nie widział z tćj składki; 
ro ó o ją wyłącznie pomiędzy samych Moskali, Taka 
• dna waga dla wszystkich.

Unitach, biskupie Kuziemskim, gubernatorze Gro- 
szczegóły do następnćj korespondencyi od-

kUdi n.
Podlesia przerzucam się na Kujawy. Siemons 

czas tam naczelnikiem powiatu. Ciekawa rzecz, 
z ie zasługi rozdaje on wojtowstwa, czy tćż urzędy 

przy wójtach. Nie duwno jeden z takich pisców
.'ii:,; ł prośbę do niego o danie mu powyższego urzę­
du, i napisał ją wierszami częstochowskiemi. W nićj 
wymi nił Kowal, swoje miasto rodzinne i Kazimierza 
W : -ego, króla chłopków a przytćm wspomniał o ca- 
; . o przyrodzonym i prawowitym następcy naszego Kazi­
mierz?, dalćj o cnotach nieporównanych samego naczel­
ni !-?«•, cnotach, którychby nikt nawet przy przy pomocy 
m r. -skopu nie wykrył. Prośba skutek otrzymała, pe­
nitent miejsce żądane otrzymał — za poważenie się 
wsz/:że wspomnienia króla polskiego skazany został na 
tygodniowy areszt. I nieboszczyk Salomon rozumnićjby 
nis onądził, a jednakże wyrok ten autentyczny.

Lwów, 10 sierpnia.
(Zapo nalane nominacye kanclerza, namiestnika itd. — Pogłoska 
o oduczeniu sejmu. — Wiadomości pokojowe z Wiednia. — 
2 Z .kordonu. — Niesp dzianka moskiewska dla metropolity no- 
s wego — Zguba pana Possingera. — Tutejsi Czesi i Moskale.)

T) Wiadomości, podane przeżeranie w koresponden­
cyi o statnićj o mających nastąpić8jeszcze przed otwar- 
dem sejmu różnych ważnych nominacyach,. mam na- 
fizie , że się sprawdzą. (Czas stanowczo temu prze- 
c?y. Przypisek Red. D z. Pozn.) Według dziś obiega- 
iącyot pogłosek ma być marszałek sejmu ks. Leon 
Ra; :eha mianowany kanclerzem, czy tćż ministrem 
dle Citlieyi, wicekanclerzem, jak już donosiłem, szef 
nami stnictwa p. Possinger. Namiestnikiem ma 
być mianowany poseł Grocholski, który, wezwany te- 
lw'••fena do Wiednia, przedwczoraj tam odjechał. 
Pr-zydepturę mmiestnictwa ma objąć radzca Bobowski, 
nrazos komisy! namiestniczćj w Krakowie, a tego miej­
sc?, tdzca Podlewski zastępujący obecnie namiestnika. 
Ń r.,;aacya Bartmsńskiego radzcą rainisteryalnym, którą 
z?porjrdałem, została już ogłoszoną. Także i Da czele 
pozzi y ma stanąć Polak. Wymieniając, jako przyszłego 
dyrektora poczt w Galicyi księcia Ponińskiego, dotych­
czasowego naczelnika powiatu.

Równocześnie rozeszła się pogłoska, że otwarcie 
s t zostanie odroczone.

Korespondent wasz krakowski był podobno bardzo 
dobrze poinformowany, donosząc o zwycięztwie partyi 
pokojowćj w ministerstwie wiedeńskićm. Dzisiejsze do­
niesienia z Wiednia, a mam je z dobrego źródła, są 
tego rodzaju, iż przypuszczać należy, że się rząd wie­
deński zwycięztwami pruskiemi tak zatworzył, że od za­
miaru jakiegokolwiek śmielszego kroku odstąpił. Pi­
sałem także na podstawie wiarogodnyeh komunikacji 
z Wiednia, że p. Potocki jest stanowczo przeciwny 
zbrojpćj neutralności i chce unikać wszystkiego, ccby 
któremnkolwiek z sąsiadów Austryi mogło się niepodo- 
bać. Późniejsze doniesieni* jednak wskazywały, że 
wpływ stronnictwa wojskowego i węgierskiego wziął 
górę. I-lotnie zarządzono wszystko, by jak najprędzćj 
przygotować armią do wojny. Zarządzeń wydanych nie 
cofnięto wprawdzie, ale, jak dziś z Wiednia donoszą, po­
stanowiono w zapsle wojennym powstrzymać się i dalsze 
przygotowania o ile możności ograniczyć. Także i Czas 
otrzymał z Wiednia prywatne doniesienie telegraficzne, 
według którego miała rada ministrów postanowić za­
niechanie myśli roobilhacyi. Czas miewa bardzo dobre 
informacje z Wiednia. Być może, że jutro zajdzie 
znowu zmiana w usposobieniu rządu tego, dziś jednak 
jak się zdaje, zapanowała tam — zapewne w skutek 
klęsk francuskich — myśl spokojnego wyczekiwania 
tego co przyjdzie. Struś w razie niebezpieczeństwa 
chowa głowę pod skrzydło.

Z Zakordonu mam znowu wiadomości od prze­
jezdnych. W guberniach bliższych najmniejszego nie ma 
ruchu wojsk. Kijów jednak fortyfikują, a raczćj po-

.sznie'dawriejsze fortyfikacye wykończają.
W niedzielę odbyła się uroczysta instalacja metro­

polity ks. Sembratowicza. Godnćm uwagi było, że bar- 
dziói wybitni rusi file od udziału w uroczystym tym 
obchodzie usunęli się, a natomiast partya tak zwanych 
ukrainefilów, czyli miękkich Rusinów, j&wnićj występo­
wała. Wydział krajowy był przy obchodzie reprezento­
wany przez posła Pietruskiego. Duchowieństwo łaciń­
skie brało w uroczystości udział. Rusofil”, jakkolwiek 
icb menerowie stali na uboczu, zamanifestowali się je­
dnak przy tym obchodzie bardzo dosadnio. Podczas 
uczty, danćj przez metropolitę, śpiewał, jak zwykle przy 
takich uroczystościach chór alumnów seminaryum iu 
skiego. Otóż, jak dzisiejsza Gaz. Naród, donosi, zain­
tonowali alumni nasamprzód hymn moskiewski ,.Boże 
caria chrani“, który dopiero na wyraźne żądanie do 
najwyższego stopnia zmięszanego metropolity zanie­
chali. Ksiądz metropolita, jeżeli ebee powstrzymać agi 
tacyą moskiewską wśród duchowieństwa i ludu ru­
skiego, musi rozpocząć pracę swoję od zupełnego zreor­
ganizowania seminaryum, zkąd wychodzą najniebezpie­
czniejsi agitatorowie moskiewscy.

Donosiłem o niemiłym wypadku, jaki się wydarzył 
p. Pos^ingerowi przy powrocie z Szczawnicy. Otóż wy­
słańcy policji tutejszćj wrócili już do Lwowa, ale bez 
aktów przez p. szefa namiestnictwa z-ubionych. Dzien­
niki tutejsze, które za Dzień. Pozn. podały wiado­
mość o wypadku p. Possingera, mogą teraz uzupełnić 
tę wiadomość dodatkiem, że misya pp. Meidingera
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i Milleta nie powiodła się.
Czesi tutejsi, o których zamiarze przyjęcia prawo­

sławia — niby to z powodu ogłoszenia dogmatu o nieo­
mylności papiezk5śj — już pisałem, nie odstępują od 
zamiaru swego, czekają jeszcze tylko na wskazówki 
z Pragi.

Broszurę moskiewską Nowikowa „Hus a Luter“ 
tłómaczy jeden z tutejszych Czechów na czeskie. Fun­
dusz fta zakład dał także jeden z czeskich przyjaciół 
Moskwy.

Uroczystość św. Wacława będą Czesi tutejsi obcho­
dzić nabożeństwem nie jak dawmćj w kościele łacińskim, 
alć nabożeństwem w cerkwi ruskićj.

Ks. Gołowacki, który, jak wiecie, przyjął prawosła­
wie, przeszedłszy w służbę moskiewską, bawi obecnie 
w Galicyi. Był we Lwowie z okazałą brodą, chodził 
jednak w sukniach cywilnych, aby strojem niezwykłym 
popa scbizmatyckiego nie zwracać ua siebie uwagi.

Z Petersburga nadszedł znowu znaczny transport 
książek moskiewskich do Lwowa. Część znaczną po­
słano do Węgier do Ungwaru, dla tamtejszych Ru­
sinów. _________

Z Petersburga, 6 sierpnia.
(Wiadomości z teatru wojny. — Skutki tych wieści. — Przygoto­
wania Moskwy i natura jej neutralności. — Książę Gorczakow.— 
Wartość zaprzeczeń moskiewskich. — Książę Włod ¡mierz w obo­
zie pruskim a następca tronu w Kopenhadze, — Zakaz zaciąga­

nia się do ąrmii walczących z sobą).

(F) Prawie jednocześnie zbiegły się tu dwie wiado­
mości telegraficzne; jedna o wzięcia Saarbiucken przez 
Francuzów, druga o zwycięstwie Prusaków, odniesionćm 
nad Francuzami pod Weissenburgiem. Ostatnia wywo­
łała tu wielkie zdziwienie, nikt prawie nie przypuszczał, 
by Francuzi mogli być zwyciężeni. Taką oni tu pos;a- 
dali sympatyą i taki tu do‘ich imienia i dzielności przy­
wiązany był urok. Zwyciężeni wprawdzie zostali prze- 
ważniejszemi siłami, ale to zupełnie nie zmienia rzeczy, 
bo na wojnie głównie o to chodzi, by nieprzyjaciela 
z nienacka większemi siłami zaskoczyć i pobić. Zdzi­
wienie to po chwili zmieniło się w wielkie oburzenie 
przeciw Napoleonowi, którego nigdy tu, jak już po­
przednio wam pisałem, nie lubiono. Jemu wyłącznie 
ogół myślący przypisuje porażkę. Synowiec nie dorosł 
i do kostek swego wuja, którego wyprawy odznaczały 
się szybkością i impetem. Tymczasem dziedzic jego 
tronu ale nie ducha, porwawszy się rączo do wojny, uał 
czas Prusakom do zgromadzenia olbrzymich sił i nastę­
pnie pobicia się. Tak jak poprzednio panowała tu nie­
zachwiana wiara w zwycięstwo oręża francuskiego, dziś 
niemal wszyscy wróżą mu klęskę i niefortunny skutek 
dla Napoleona. My nie jesteśmy tak małoduszni i owszćm 
pewni jesteśmy, że Francya w końcu z tych zapasów 
olbrzymich wyjdzie zwycięską. Wyczekują więc tu wszy­
scy niecierpliwie dalszych wieści wojennych. Zresztą 
dopytują się o owę groźną armadę francuską, która 
gdziiś chyba utonęła na morzu, bo dotąd, choć to już 
czas, najmniejszego o sobie zaaku życia nie daje. Wi­
docznie i ona naśladuje siły, lądowe w kunktatorstwie; 
zauim się bowiem zjawi, już cały brzeg morza Nienfe- 
ckiego i Bałtyckiego dostatecznie będzie przygotowa­
nym na jćj przyjęcie Widocznie Napoleon postarzał 
się nie tylko c &ł in ale i duchem, & troska, by zostawił 
tron swemu synowi, hamuje jego żywsze ruchy. Dziś 
więc, w obec wiadomości o porażce Francuzów, sympa- 
tya, jaką tu mieli, odwraca się od nieb, a jakkolwiek 
nigdy się ona nie zwróci ku Niemcom, zawsze jęĄnck 
Francja straci tu t n urok, jaki dotąd miała, niezwycię­
żonego narodu. Mówię wam to wszystko jednak wyłą­
cznie o opinii, że tak powiem, prywutnÓj; polityka rzą­
du, ze wszystkiego czuć, przechyla się na stronę Pru­
saków. Wojsko na manewra pod Csrskićm Siołem zgro­
madzają, a choć uroczyście zapowiadają, że zaraz po 
manewrach ma być rozpu-zczone, wszakże wcale się na 
to nie zanosi. Owszćm wszystko zapowiada, że jeśli 
wojna nadspodziewanym jakim sposobem prędko się nie 
skończy, to Rosya wystąpi w porozumieniu z Prusami, 
aby dla przywrócenia równowagi jakąś lwią część por­
wać. Gromadzenie wojsk na południowo zachodaićj gra­
nicy daje wyraźne wskazówki, czyim kosztem równowa­
ga ta ma być przywróconą. Zaprzeczenia Journalu 
Petersburgskiego, organu ministerstwa spraw za­
granicznych, co do fałszywości wieści o wkroczeniu do 
Rumunii, nikogo nie złudzą, jako bez żadnego znacze­
nia co do przyszłości. Pomimo tych zaprzeczeń osoby, 
zwyczajnie dobrz8 poinformowane, utrzymują, że Turcya 
i Austrya na obecnćj wojnie najgorzćj wyjdą. Zgoła 
w neutralność tu nikt nie wierzy, a dzienniki trawią wciąż 
owo tajemnicze wyrażenie, a pełne elastyczności: „je­
żeli interes» R syi dotknięte nie. będą.“ Jedni uwa­
żają dotknięcie to w poruszeniu sprawy polskićj; inni 
w zwycięztwie Francuzów, a inni w zwycięztwie Prusa­
ków. Same objaśniania te już dowodzą, że w obec to- 
czącćj się wojny neutralność Rosyi jest niemożliwą. 
Tyiko szybkie zakończenie wojny może owę groźną za­
gadkę na długi czas pozostawić nierozwiązaną. Ale 
właśnie w szybkie zakończenie nikt tu nie wierzy; za- 

, silni przeciwnicy wzięli się za bary, aby w krótkich 
pociągach mogli zakończyć namiętny spór pomiędzy sobą. 
Pojmują to bardzo dobrze i dla tego tćż przygotowania 
do wojny wciąż postępują. Mówią, że tak gorąco na­
ciskany przyjazd księcia Gorczakowa jest w związku 
z ostateczną decyzją Moskwy. Ks. Gorczakow widział 
się z królem pruskim, i jak utrzymują, miało nastąpić 
pomiędzy nimi stanowcze porozumienie co do przyszłego 
stanowiska Ijtosyi. Ks. Gorczakow już powrócił; po­
trzeba więc oczekiwać na niedługie przemówienie, a na­
stępnie wystąpienie Rosyi. 2: jasność nie długo na- 

. stąpi, to więcćj jak pewna, ale czy wszyscy będą przy- 
i gotowani, a najbardzićj ci, którzy mają interes odkrzy- 

knąć Moskwie z tego wszystkiego, cd tu u nas o tych ha 
‘ teresowanych słyszymy, bardzo wątpić się godzi. Przj



jazd Gorczakowa z dnia na dzień był anonsowany; za­
wsze napróiuo, kiedy zaś publiczność niecierpliwić się 
zaczęła, bo powrót Gorczakowa ma zakończyć okres 
niepewności, wówczas kółka urzędowe rozpuściły wieść, 
iź powrót jego opóźnia się z powodu komunikacji. 
Dzienniki powstały przeciw takiemu objaśnieniu, dowo­
dząc, że tasićj przeszkody nie rozumieją, bo jeżeli ko­
lejami przewożą jenerałów pruskich, to kanclerz mo­
skiewski wart co najmniój jenerała pruskiego.

Polska kwestya zawsze niepokoi dziennikarstwo mo­
skiewskie. Gołos wciąż utrzymuje, że polska emigra­
cja gromadzi się i wyczekuje na flotę francuzką, uby 
powstanie w Poznańsklem wywołać. Glzie jednak gro­
madzi się, nie wiadomo. Gołos uroczyście poręcza, 
iż najmniejszy ruch emigracyi polskićj wyprowadzi Mo­
skwę ze stanu neutralności i rzuci się ona całemi si­
łami, aby ogień wywołany przez emigracyą w samym 
zarodku stłumić. Na złodzieju, jak mówi nasze przy­
słowie ludowe, czapka gore. Emigracya polska, o ile 
wiemy, dziś przyszła do tego przekonania, że ona ini- 
cyatywy dawać nie może, ale owszem wyczekiwać będzie 
skinienia kraju. Nie sądzimy, aby w obecnym stanie 
rzeczy kraj nasz mógł się rwać do jakiegoś ruchu. Bez 
oparcia się na jakimś potężnym czynniku, ruch podo­
bny byłby co najmniój nierozważnym. Prawda to ele- 
mentarnój jasności i prostoty i tylko Moskale zrozu­
mieć jój nie mogą. »

Książę Włodzimierz, syn carski, jak wiadomo, naj­
lepsza głowa w rodzinie carskićj, jak wieść głosi, miał 
udać się do obozu niemieckiego, aby ukończyć swe wy­
chowanie wojenne; jeśli to prawda, to krok podobny 
jaBno pokazuje, ku którój stronie przechylają się sym- 
patye dworu tutejszego. Następca tronu zaś wyjechał 
do Kopenhagi, aby powstrzymać wystąpienie Duńczyka. 
Zapał tam wojenny ma być ogromny. Wojsko, lud cały 
rwie się do broni przeciw Prusom i tylko koło dwor­
skie jeszcze się chwieje. Dla wzmocnienia go właśnie 
wysłanym został następca tronu, aby powstrzymać rząd 
duński od wypowiedzenia wojny. Jeśli istotnie Fran­
cuzi pokonani zostali, to zadanie jego będzie nader ła- 
twóm; jeśli zaś przeciwnie, z pierwszych walk wyszli 
zwycięzcami, to misya jego, jak wszyscy tu przypu­
szczają, nie odniesie najmniejszego skutku. A więc 
i z tój strony znów czekajmy I Jako okaz ŚGisłćj neu­
tralności wyszedł tu ukaz carski, zabraniający podda­
nym carstwa wstępować do którójkolwiekbądź z armii 
wojujących. Dziwna zaprawdę troskliwość carska, bo 
w całój Moskwie nawet bez wyjątku Niemców nikt nie ma 
najmniejszój ochoty do zaciągania się do armii wojują­
cych. Niemcy tutejsi wprawdzie okazują wiele wojowni­
czego animuszu, ale można być pewnym, że się jedy­
nie na okazach manifestacyjnych skończy. I obecnie 
oni szumnie tu zwycięztwo pruskie obchodzą, a mówiąc 
stylem dzienników moskiewskich, niesłychanie wysoko 
obecnie głowę noszą. Składki pomiędzy sobą zbierają; 
mówią, że już znaczne wysyłki posiali...

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Z Kieł piszą pod dniem 8 bm. do wiedeńskićj 
Press e: Jak wam telegrafem doniósłem, widać już 
drugą eskadrę francuską z naszego wybrzeża. W nie 
dzielę znajdowało się siedm okrętów, sześć fregat i awizo 
pod wyspą Langeland, gdzie w oddaleniu mniój więcój 
5 mil niemieckich zdawały się stać na kotwicy. W po­
niedziałek w godzinaeh porannych zwróciły się na po­
łudnie, dążąc wprost do portu Kieł. W przebiegu 
przedpołudnia przyłączyły się jeszcze dwa dalsze okręty, 
których rozróżnić nie można było. Razem sterują obe­
cnie ku Bulk. Bulk tworzy najskrajniejszy koniec pół­
nocno-zachodni portu kielskiego, gdzie wybrzeże zwraca 
się ku zatoce pod Eckernforde. Wysoko położona la­
tarnia morska (którćj ogień naturalnie teraz zagaszony), 
wskazuje nań z daleka. Oddalenie aż do wnijścia do 
właściwego portu pod fortecą Friedrichsort wynosi 
jeszcze l'|2 mili morskiój. Woda spławna jest tam nad­
zwyczaj niebezpieczna i wymaga nader doświadczonych 
rotmanów, ponieważ tak na wybrzeżu szlezwigskićm jak 
mianowicie na przeciwległóm holsztyńskićm ciągną się 
gzygzakowato długie piaszczyste wydmy. Całe holsztyń­
skie wybrzeże tój okolicy jest nawet dla najmniejszych 
statków nie przystępne i to na milową od wybrzeża od­
ległość w skutek tak zwanój kołobrzegskiój puszczy.

O wrażeniu, jakie wywołało pierwsze zwycięztwo 
Prusaków w Frankfurcie n. M. i o przejeździe przez 
to miasto pierwszego transportu francuskich jeńców, pi­
szą ztamtąd do l’Echo du Parlement:

„Wczoraj wieczorem przechadzałem się spokojnie 
po malowniczych ulicach starego miasta cesarskiego. 
Przybywszy na koniec ulicy Zeil przed odwacb, spo­
strzegłem gromadę ludzi. Przybiegam, uważam jakieś 
wielkie wzburzenie, domyślam się jakiójś ważnój nowiny 
o wojnie i dopytuję się. Jakiś mieszczanin, zziajany 
bieganiem tam i sam, odpowiada mi: „„Ach! mój pa­
nie 1 spodziewaliśmy się wprawdzie tego, ale nie tak 
prędko jeszcze. Książę następca tronu... niech żyje 
książę następca tronu 1... odniósł co dopiero ogromne 
zwycięztwo. To najdzielniejszy dowódzca naszój armii, 
ten kochany Frycl Pobił Francuzów, ale jak pobił! To 
było w Weissenburgu. Miał do czynienia z dzikiemi 
zwierzętami (sic. Jest to przydomek, który uparci wszy­
scy Niemcy nadają turkosom. Przyp. korespondenta) 
Mac Mahona. Połknął ich wszystkich od razu Chcesz 
pan coś widzieć? chodź pan z nami, ogłosimy tę wia­
domość w teatrze.““

Gromadka stała się już tłumem, tymczasem i ru­
szyła ku teatrowi. Ciekawy widowiska, które mi obie 
cano, puściłem się z nim z ulicy na ulicę, przybywamy 
nareszcie, sala była na pół napełnioną, dawano Huge- 
notów, przy 30 stopniach gorąca!

Zaledwie pięć minut upłynęło, jakeśmy weszli, a już 
ani słówka z tego, co mówiono, czy śpiewano na sce­
nie, usłyszeć nie było można. Loże, krzesła, parter, 
wszystko to wrzało: szeptano, gestykulowano, niepodo­
bieństwem stało się dla aktorów wypełnić swoje zada­
nie. Drugi akt się kończy, trzeci zaczyna, gdy naraz 
reżyser występuje na przodek sceny i odczytuje dono­
śnym głosem urzędowe potwierdzenie pogłosek, które od 
godziny chodziły po mieście.

Kurtyna zapadła, ale rozmowy stają się tak hała­
śliwe, żeby mogły odurzyć głuchego. Gorączka się wzma­
ga, krzyki się wznoszą, słowem nabywam przekonania, 
że zapał Francuzów nie może się ani porównać z nie­
mieckim jubel. Rozruchu, który powstał na sali, ani 
podobna opisać; popychają mnie, ściskają, duszą; mu- 
siałem uciec.

Przed wejściem toż samo wzburzenie. Ogromny 
tłum wrzeszczy, rozprawia rękami, macha kapeluszami 
i laskami... N echżeż mi teraz nikt nie mówi, że Niem­
cy flegmatycy, że Frankfurtczycy nie sprzyjają Prusakom. 
To szowiniści!

¿Nazajutrz byłem na śniadaniu. Wpada posługacz

zadyszany: „„Prędko, prędko, panowie podróżni! na 
dworzec 1 Przewożą do Berlina jeńców, których wczoraj 
zabrano." “ Wszyscy się zrywają z pełnemi ustami i da- 
lójże do bramy Taunusowój. Był tóż już czas. Więcój 
jak dwadzieścia tysięcy osób zbiegło się w tę stronę, 
aby oglądać jedno z najciekawszych widowisk; nareszcie 
miano widzieć tnrko3Ówl

Ale tu mi trzeba wtrącić nawias. Turkos afrykań­
ski ma honor używać w Niemczech szczególnój sławy. 
Otóż co mi powiadano:

Negr, to jeszcze człowiek, ale turkos, nie, to pan­
tera 1 Bkacze jak ona i jak ona krwi chciwy. A brzydki 
jak małpa. Kobiety powinny się wystrzegać ich wi­
doku. Nakoniec to są kanibale, oni nie zabijają, ale 
pożerają żywo. Niedawno jeszcze dziennik jakiś koloń- 
ski ogłaszał 80 talarów nagrody dla żołnierza, który 
uchwyci żywo turkusa, dla — ogrodu zoologicznego.

Napracowawszy się łokciami do upadłego, dostałem 
się wreszcie na dworzec. Właśnie pociąg wieczorny 
wiozący jeńców, pokazał się w oddaleniu. Silny pluton 
się zbliża, aby oddalić tłum, próżna praca! W chwili 
kiedy się pociąg zatrzymuje, łańcuch żołnierzy przeła­
many i dopiero każdy wyciąga szyję i wspina się na 
palce, ażeby zobaczyć turkosów.

Jeńcy, zdziwieni tak licznćm zgromadzeniem na 
ich przyjęcie, wychylają głowy z okien wagouó w, ale 
to wszystko ludzkie były twarze. Zamiast turkosów, 
dzikich zwierząt, byli to sobie po prostu żołnierze 
któregoś tam pułku liniowego. Ale pomiędzy nimi 
gdzieś niegdzieś dostrzeżono jednak jakiój twarzy, tro­
chę więcój jak drugie opalonéj, nuże więc ją sobie 
pokazywać, zbliżać się;0przypatrywać zjawisku; otóż to 
turkos1

Obliczyłem, że pociąg mógł zawierać 300 do 400 
ludzi. Na końcu przyczepione dwa wagony, napełnione 
były czerwonemi spodniami, tunikami, bronią różnego 
rodzaju.

W jednym wagonie drugiéj klasy z jakie dwudzie­
stu oficerów, a z nich niektórzy lekko ranni.

Jeszcze się pociąg nie był zatrzyma}, gdy ze wszy­
stkich stron nadbiega służba, kobiety nawet obładowane 
żywnością. Jeńcy zapewne znużeni, léj rozléj piwa 
i wina; pewno głodni: delćj sera, kiełbas i nie wiem co 
tam jeszcze wszystkiego im podają do wagonów do 
zbytku.

Widziałem ściskające się ręce — dostrzegłem da­
wanych pieniędzy — patrzałem, jak rannemu oficerowi 
obwiązywano skaleczone ramię. Z jednego wagonu 
usłyszałem okrzyk wdzięczności : „„Vive Franc- 
f ortl“‘

Podczas tego rozruchu, zagadnąłem jednego z fi/y- ' 
lierów gwardyi, będącego w konwoju: „„Nol rzekłem, 
mój dzielny chłopasul tęgoście się spisali, jak się 
zdaje!1“

„„Ej! nie tak to tam gładko poszło 1 tnój paniel 
długośmy się bili — a była to bitwa straszliwa 1 Toćto 
lwy ci Francuzi! ale w jednćm błądzą: za szybko 
strzelają. My celujemy; oni zaś, aby tylko wystrze­
lić. Ich jenerał poległ. Dużośay łupów zabrali. Czy­
taj pan pilnie dzienniki; była to dopiero pierwsza wia­
domość; ale jutro będzie tego więcćj. My teraz 
zaczepiemy, a Francuzów otoczemy jakby podkową. 
Książę następca tronu ma polecenie wtargnąć do kraju 
nieprzyjacielskiego w kierunku północno-zachodnim, aby 
się połączyć z księciem Fryderykiem Karólera, który 
sie teraz powinien znajdować w okolicy Sa&rbrü 'ken. 
Wojna nie powinna trwać długo, inaezéj zostaniemy po­
konani. Moltke wie, że Niemcy z swym systemom re­
krutowania muszą prędko zwyciężyć, jeżeli nie mają 
zostać prawdziwą ofiarą kampanii.““

Tak mówił do mnie . prosty żołnierz z korpusu 
szląskiego. Gdybym nie był widział w jego ręku ka- 
rabina a na ramieniu nie dostrzegł żadnćj odznaki, był­
bym go miał przynaj mniój za kapitana.

W tém zatrąbiono — a pociąg ruszył w dalszą 
drogę; w chwili, gdy ten list odbierzecie, jeńcy już będą 
w Berlinie.“

B. Francya.
Wiedeński organ wojskowy Wehr Ztg z dnia 10 

bm. w ten sposób ocenia obecne położenie na Uàttze 
wojny:

„Armia francuska po ciężkich i nieszczęśliwych 
walkach stoczonych na dniu 4 do 6 bm. cofnęła się po 
za Mozelę. Zamiar ten jest konieczném następstwem 
bezplanowego i rozstrzelonego dowództwa w ogóle a w 
okolicznościach, jakie zaszły tam, jest to «ajlepszém wido­
cznie i najodpowiedniejszćm celowi ze wszystkiego, co 
w. położeniu tém stać się mogło. Bo jeżeli się uda 
Francuzom cofnąć się bez dalszéj ważnój porażki po za 
linią tój rzeki, połączyć tam wszystkie siły swoje, ścią­
gnąć przeznaczone do operacji na flocie jako téi co­
fnięte z Rzymu wojska, jeżeli daléj uda im się urucho­
mić uzbrajające się czwarte bataliony i jeżeli choć w ćzę- 
ści liczyć mogą na współdziałanie obrony krajowćj, na­
tenczas można w każdym razie zmienić położenie, przy­
wrócić* równowagę nadwerężoną i przewidzieć możność 
wielkiego wypadku.

Najbliższa jednak kwestya będzie n,usiała być za­
łatwioną w tym kierunku, czy odwrót rozpoczęto w stó- 
sownym czasie i czy nieprzyjaciel nie będzie mógł wy­
stąpić w obec pojedyńezych korpusów z przewaźającemi 
siłami, zanim takowe dojdą do zbawczój rzeki. Przy 
pognębionóra moralnie usposobieniu Francuzów i przy 
niezmordowanéj czynności wrogów możnaby pewnie mo­
żność tę przypuścić. O centrum francuskie i lewe 
skrzydło nie należy może mieć obawy; inaezéj się zaś 
ma z oddziałem wojsk Mac Mahona, który jeszcze dnia 
7 bm. miał poruszać się na gościńcu z Niederbronn ku 
B.tsch tuż ścigany przez trzecią armią pruską. Jeżeli 
więc Mac Mahoń rzeczywiście, jakkolwiek trudno temu 
uwierzyć,, puścił się gościńcem na Bitsch-Saar-Union 
a nie na Saverne i Pfalzburg, natenczas łatwo się stać 
może, że uderzą nań oddziały nadciągającćj z Saargue- 
mines drugiéj armii pruskiéj na skrzydle i na tyłach 
i zmuszą do kapitulacyi.

Jeżeli -zaś przyjmięmy teraz, że Francuzom uda się 
bez dalszych strat cofnąć się za rzekę, jakież stósunk. 
wynikają ztąd dla obu naprzeciw siebie stojących 
wojsk ?

Tendencyą Prusaków powinno być przedewszystkiém, 
aby ataki wymierzali szybkie i decydujące, by z jednej 
strony wyzyskać w najwiçkszéj zupełności osłabienie 
żywiołu moralnego u Francuzów a z drugiéj odjąć im 
sposobność do rozwinięcia owych sił, w jakie tak bar­
dzo obfituje kraj przez tak wojowniczą ludność zamie­
szkały. Pochód więc Prusaków będzie nader spieszny 
a odpowiednio ido obecnego ich stanowiska i do stó- 
sunków komunikacyjnych odbywać się będzie jak na­
stępuje;

prawe skrzydło w Saarbiiicken na Foibach, St, 
Avoid, Longeville, Metz;

centrum na Saargemines, Pottelange, Chateau Sa­
lins ku Metz, Pont à Mousson lub Nancy;

lewe skrzydło z Saverne na Pfalzburg, Saarburg,

2
Lunneville, Nancy do Toul lub Pont à Mousson.

Przy tém wynosi największe oddalenie najbliższych
tych podstaw operacyjnych około 9 mil, co podaje mo­
żność skoncentrowania całój armii ku środkowi w 48 
godzinach. Prusakom pozostaje teraz wybór albo na­
trzeć na armią francuską z frontu w kierunku do Metz 
a przytém wywrzeć może nacisk na prawą ich flankę 
przez trzecią armią po przekroczeniu Mozeli pod Pont 
à Mousson, lub ustawić Steinmetza naprzeciw Metz, z 
armią główną zaś główną na St. Dizier i Vitry pomię­
dzy Mationą a Sekwaną ruszyć ku francuskiéj stolicy.

Jeżeli się Francuzom uda wzmoeuić się jakokol- 
wiek, to posuwanie się na téj linii stanie się zupełnóra 
niepodobieństwem. Zmuszeni bowiem do odrywania 
znaczniejszych oddziałów dla zabezpieczenia swych linii 
komunikacyjnych, a daléj do pozostawienia znacznej 
siły naprzeciw Metz, nie mogą się Prusacy kusić o tak 
śmiałą i hazardowną operacją — strategiczny marsz 
flankowy w obszarze działania przeciwnika. Inaezéj bo­
wiem narażają się na niebezpieczeństwo zwrócenia skon- 
centrowanéj Francuzów siły na armią Steinmetza i po 
jéj wzmocnieniu przyjęcia bitwy z zmienionym frontem 
to jest w najniekorzystniejszych warunkach strategi­
cznych. , i •

Jeżeli więc będą chcieli uwzględnić dane stósunki, 
nie będą mogli ominąć pierwszych z wzmiankowanych 
operacyi. Ztąd zaś wypływa pomyślna dla Francuzów 
operacya. Oparci na swych warowniach a zarazem na 
podwójnym przyczółku Metz i Thionv'lle nad Mozelą, 
mając po za niemi jako drugą linią rzeczną Mozę 
'Maas) z jéj warowniami Mezières, Sedan, Verdun, 
Aogą unikać bitwy, dopóki tego uznają po 
trzebę a przyjąć takową z sko ncentro wanemi 
siłami przeciw podzielonym. Jeżeli szczególnie 
wyzyskać będą umieli należycie korzyści wielkiego 
oszańcowanego obozu pod Metz, natenczas będą znów 
mogli, jak to Radetzki pokazał niegdyś w sposób klasy­
czny za Adygą, wziąść straszną inicjatywę i odniesione 
dotąd korzyści przeciwnika uczynić iluzorycznemi. Przy 
tém musza postępować zawsze zaczepnie, szukać obrony 
w pośrednim tylko sensie, odprawiać niezmordowane 
marsze i kontrmarsze, słowem wojnę ruchliwą prowadzić 
wielkiemi zamachami. Natenczas wzmocnią się nie 
tylko fizycznie lecz i moralnie a bitwę walną stoczą 
z wielkiemi szansami powodzenia.

To jednak innego jak obecne wymaga u Francu­
zów przewodnictwa i dla tego tém mniój oddawać się 
powinniśmy nadto wielkim nadziejom, ponieważ system 
taki polega na tych właśnie przymiotach, jakich niedo- 
staie Drzewództwu naczelnemu francuskiemu — na prze­
zorności, cierpliwości i wytrwaniu.

Wielkiego znaczenia zdaje nam się być wiadomość 
telegraficzna, że teraz w miejsce Napoleona oddano mar­
szałkowi Aazaine kierunek operacyi, Jenerał ten ucho­
dzi w armii francuskiéj za męża śmiałego, energicznego 
charakteru, za wodza celującego a szczególnie za męża, 
który w saméi akcyi łączy przezorność z przytomnością 
umysłu. — Nous verrons!"

(Wojna niemiecko-francuska. Sprawozdanie 
Press y z dnia 10 sierpnia).

„Niemieckie czaty przednie pokazują się o dwie 
mile pod Metz. Krótka ta wiadomość wyraźniój prze­
mawia, niż wszystkie relacye o potyczka h ze strony 
niemieckiéj i francuskiéj. Wypowiada ona w nagich i 
suchych wyrazach, że połączone obecnie w jedno ciało 
joeracyjne pierwsza i druga, armia niemiecka dopiero 
ca linii Moseli dozna przeszkód w marszu swoim na- 
erzód. Francuzka zatém armia po klęskach Mac Ma­
rona i Frossarda musiała się znajdować w stanie, którv 
wiemożebniał marszałkowi Leboeuf cofającemu się wśród 
walki, wstrzymać parcie Niemców i w ten sposób pozo­
stawić ministerstwu wojny w Paryżu czas do wysłania 
posiłków. A przecież natura i sztuka ułatwiałyby usi­
łowania Francuzów w stawianiu zapór parciu Niemców. 
3t. Avoid obsadził już Steinmetz; pozycji odpornych 
nod Longueville i Barouvlle -Morhange Francuzi zdaje 
się wcale nie bronili, a Bitsch Niemcy obeśzP, skoro 
tak Steinmetz, jak i książę Fryderyk Karól ku północy, 
pierwszy pod Forbacb, drugi pod Saargemünd weszli 
na ferry toryum francuskie. Gdy w ten sposób nic nie 
przeszkadza awansowaniu niemieckiéj głównćj sile aż do 
linii Moseli, rozstrzygą.jącój bitwy wkrótce oczekiwać 
należy. Podczas tego parcia naprzód obydwóch armii 
zwraca się książę następca tronu, postępując trop w trop 
za Mac M'honem, na Saverne i Nancy. Dziś (10 bm.), 
nie mając żadnych wiadomości o ruchach trzeć ój armi’, 
nie można naturalnie z pewnością powiedzieć, że książę 
następca tronu zajmować się jedynie będzie Strasbur­
giem i korpusem armii Mac Mahona, nie wiadomą ró­
wnież, o ile jenerał Moltke liczy na współdziałanie księ­
cia następcy tronu w spodziewaréj walnéj bitwie. Pra­
wdopodobnym jest, że książę następca tronu część swo­
ich wojsk pośle przeciwko Strassburgowi, część przeci­
wko Mac Mabonowi a z główną siłą odda sję do dys- 
pozyci głównój armii operacyjnéj. Tak sobie przedsta­
wiamy ustawienie niemieckich armii do walnéj bitwy, 
pomimo że, jak powiedzieliśmy, zbywa na wszelkich wia­
domościach o ruchach armii księcia następcy tronu. W 
każdym razie usprawiedlivioném jest założenie, że książę 
następca tronu, jeżeli z główną swoją siłą pójdzie na 
Saverne na ' do Nancy a potóm, zwracając się 
na pó< ioc-zach* i do Pont-à-Mousson, będzie chciał na 
linią Moseli wkrocz?- , nie przybędzie zapewne na bitwę 
rozstrz-gajucą, p ¡eważ w interesie niemieckich głó­
wnych errmi leży, prze« przybyciem francuskich posił­
ków z nmprzvjasieb 'o bitwę stoczyć. Sytuacja wojsko­
wa przedstawia się t,1( iftk następuje:

Niem ecka ar ? ?
Prawe skrzydło , 8«korpus pod

St. Avoid, na pół dro-/ ‘ bed?ÜCkeD’
70,000 żołnierza i-80 " r^rz%0 ,

Centrum pod. , , okim oddałom woj.ka,
pod Saargemund wesz > u .. hodziły. Powięź 
12 korpusy armii i korpc zw . . £ bj
nierza z 640 działami. -, . ■

Lewe skrzydło pod księciem nà» v na' 
trakcie do Nancy 5 i 12 korpusy północą 
1 i 2 korpusy bawarskie, korpus wjrtepfberg 
zya bądeńska, razem 170,000 ludzi z 4.CÖ działam

Niemieckie zatém armie liczą ogółem 520,000 ż'-. 
nierza z 108,0 działanąj. Zauważyć tu możba, że w skutek 
silnych odkomenderować przeciwko wszystkim (^waro­
wanym placom, mianowicie przeciwko Strassburgowi, i 
przez silne garnizony, które w kraju nieprz' jacielskiip 
koniecznie są potrzebne, około 120,000 ludzi odliczyć 
Dależy. W ten sposób niemieckie wojska najwyżćj w 
sile 400,000 żołnierza zajmą stanowiska nad Mozelą.

Armia francuska:
Korpusy II, III i IV pod Erossardem, Decamp i 

Lamirault w i pod Metz.
Korpus V (Failly) po zostawieniu j cdnój dywizyi 

w Bitsch, pod Saar-Ùnion w odwrocie ku Mozili.
Korpus I (Mac Mabon) po zostaw-emu dywizyi w 

Strassburgu pod Saarburg w odwrocie ku Nancy.

Korpus VI (Canrobert) wysłany częścią celem wspar, 
cia Mac Mahona ku Saarburg, częścią rozrzueony p0(j 
Naney.

Gwardya cesarska pod Bourbakim pomiędzy Meta 
a Pont-a-Mousson.

Do tego doliczyć pewnie można trzy dywizye jenç. 
rała Trochu, które niezawodnie z Cherburga nad Mo. 
zeią ściągnięto, razem 24 pułki piechoty (?) i 4 dyw}. 
zve jazdy, zatém najwyżćj 300,000 ludzi z 800 działami. 
Liczebną zatém przewagę Niemiec przyjąć należy nj 
100,000 żołnierza.

Formujący się 7 korpu3 pod jenerałami Douai skie, 
rowany zapewne będzie z Besançon ku Strasburgom 
nie ku Metz. Do armii zatém nad Mozelą przyłączyć 
by należało, jeżeli się ją chce wzmocnić a w obec zwy. 
cięzkiój armii niemieckiéj jest to kwestyą życia, gwar- 
dye ruchome z Châlons i pułki żandarmeryi, gdyż po., 
bór rekrutów i formowanie czwartych batalionów usku. 
tecznione w żadnym razie być nie mogą przed bitwą, 
rozstrzygającą.“

Warownia Bitsch w górach, która komunikacją, 
pomiędzy Saargemünd odnośnie Zweibriicken a Hagę., 
nau przecina, nie jest wprawdzie wielką, lecz uważaną 
za nie do zdobycia. Obecnie już ją okoliły wojska n:e. 
mieckie. „M ejsce to,“ pisze Post, „jest w pruskéj 
historyi oznaczone krzyżem, znakiem nieszczęścia, gdyjî 
podczas kampanii nadrenskiéj w roku 1793 opracował 
książę brunświcki zanadto sztucznie skombinowany plan 
zaskoczenia téj fortecy. Plan ten dziwnym sposobem 
nawet wyżsi oficerowie sztabu jeneralncgo w tajemnicy 
utrzymywali, podczas kiedy merów i chłopów sąsiednich 
wsi lotaryńskich w tajemnicę wciągano i przez nich o-j 
trzymvwano szpiegów i inne potrzebne wskazówki, po.’ 
nieważ owi wieśniacy nienawidzili jeszcze wtedy Fran­
cuzów. W nocy 17 listopada pomienionego roku ru. 
szyło 1800 ochotników w 10 kolumnach, poczęści pro­
wadzonych przez chłopów, przeciwko fortecy i wdrapało 
się na skały. Na nieszczęście jedna brama oparła się 
wysadzeniu i załoga zyskała czas, ażeby pobiedz na 
wały — chociaż w koszuli. Francuzi zapalili jak naj. 
spieszniéi ognie, zrzucali kloce drzewa, pieńki drzew, 
kamienie i kule działowe na zuchwałych szturmujących 
i rozpoczęli następnie okropny ogień z karabinów i ar­
mat, tak że Prusacy bvli zmuszeni od szturmu odstą­
pić. Lecz 500 dzielnych ochotników przy tém się zmar­
nowało, częścią w poległych, częścią w rannych, częścą 
w pozostałych w fosach i wziętych do niewól'.“

Jenerał Cousin - Montauban (Marie Appcllinaire An 
toinę) hr. Palika o, senator, a obecnie prezf-s gabinetu tuileryj- 
skiego, urodził się według „Dictionnaire universel des contemnn. 
rains par Vapereau“ dnia 24 czerwca 1796, rozpoczął karyerę 
wojskową w reku 1814. Podczas 56-letniéj służby służył we 
wszystkich prawie rodzajach broni. Wcześnie n;ywanv był w Al­
gierze. R. 1S36 został tamże szefem szwadronu spahów. R. 1843 
podpułkownikiem, 1845 pułkownikiem 2 pułku szaserów a r. 1851 
jenerałem brygady mianowany, dowodził dywizyą, w Tlemcen ar, 
1855 jako jenerał dywizyi dywizyą Konśtantyny.

ćwierć wieku prawie przebywał w Algeryi. Z powoda za. 
sług jego w potyczkach poi Tafaroul, Temesan, Tlemcen, Tai- 
Salmet, Ouled-Kalfa i t d. wspomina go z chlubą w rozkazach 
dziennych a po utarczce pod Sidi Lakdar uściskał go jenerał 
Lnmorcière w obec całego wojska. Dnia 23 grudnia 1847 udało 
mu się ujęcie Abdel Kadera.

R 1851 odprawił jako jenerał brygady wyprawę do gór 
pod Beni-Suawen w Maroko i zmusił pojedyncze szczepy do pod­
dania się. Na początku 1858 roku wrócił jako .jenerał d wizji 
i dowódzca 21 dywizyi do Francji. Mianowany szefem fran'in- 
kiéj wyprawy do Chin, miał sposobność odznaczania tię nietylko 
jako wojskowy lecz i jako finansista.

W nngr dę zasłr g swo:ch podczas cbiô’kiéj wyprawy otriy- 
mał r. I860 wielki krzvż legii honorowej, 186' r. mianowany zo­
stał senatorem a r. 1862 dano mu tytuł . hrabia Palikao.“

Przeć w r’o acyi jaką mu cesarz chciśł nadać, oświadczyło' 
się ciało prawodawcze.

Od r. 1865 był jenerał Consm - Montanban komendantem 
wojskowym w Lngdunie W ostatnich czasach wymie-aiano go 

i często jako odnow ejjniego dowódzcę wojska, mającego wylądo­
wać na morzu Pótnocnćm i Baltyckiém

M rszalek Fraocyi hr. Marya Edmund Patrik Mac-Ma­
hon, książę Masen ty, uchodził dotąd za najznakomitszego jene­
rała armii. Rodzinę swoję wywodzi on od ostatniego niezawi­
słego króla Irlandyi. Mac-Mahon liczy lat 62 wieku, jest jednak 
rzeźwy i pełen świeżości ducha. W długim swym zawodzie woj­
skowym był cu — powiada Presse — ideałem człowieka ho­
noru. Chodząc jeszcze do szkoły w St. Cyr, posiadał już 50100 
fr. rocznego dochodu, który przez sukcesye odtąd pięciorako ?ii 
zwiększył, jest przeto jednym z nsjbogE-t zych oficerów armii 
francuskiéj. W r 1825 by! Mac-Mah-n w szkole wojskowtj, 
którą opuścił jako podporucznik, w r. 18 .0 został poruc nikiem, 
w r 1832 kapitanem w sztabie jeneralnym i w tym stopniu brał 
udział w oblężeniu Antwerpii; w roku 1838 był ciężko ranny 
w Konstantynie, a w 1840 postąpił na siojień majora; w 18« 
został podpułkownikiem, w r. 1845 prłkownikiem a w r. 1848 je­
nerałem brygady, liczą-- lat 39. Znany jest udział, jaki brał Mat- 
M. hon w ataku na Małachowę, mniej atoli jest wiadomém, ie 
w chwili, gdy się atak powiódł, przyniósł mu rozkaz adjutant 
Pelissiera, natychmiast opuścić wieżę, która była podrninowa'’) 
i drutem elektrycznym zostawała z miastem w związku. W w) 
strasznej chwili, gdy ziemia pod jego nogami mogła się otworzył 
i jego z csłą dywizyą pochłonąć, nie usłuchał Mac-Mahon ro • 
kazu wodza i rzekł adjutantowi: „Mi jsće to jest kluczem Krinin, 
chorągiew francuska nie może ztąd ustępować; powiedz pau .Ie' 
nerałowi, niechaj przeznaczy dywizyą, aby, jeżoli się proroctw« 
jego spełni, ruiny M&łachowy obsadziła.“ Szczęśliwy traf ocali 
jenerała i dywizyą jego. Żołnierz, którego zadaniem było <4 
cznie z innymi rąbać palisady, przeciął przypadkiem drut sie­
kierą, który łączył beczki prochu pod Małachową z baWi 
elektryczną w Sebastopolu. Magenta większą jeszcze zjedw“ 
mu Bła»ę. Gwardje francuskie otaczające cesarza, które wszyst­
kie dotąd ataki Austryaków odpierały, poczęły się zwolna chwili 
gdy sie Mac-Mahon ukazał. Odzyskawszy pod Turbigo lewy 
brzeg Ticinu, zwrócił on wojsko swe ku Magencie i tak urut1’- 
wał cesarza i armią. Od nazwy téj wsi nadał mu cesarz tytm 
księcia. Od tego czasu był Mac Mahon po więkezśj części ?11' 
bernatorem Algieryi i rządził kolonią tą z wielką roztrop -o»0*' 
Na ki-ronacyą król* Wilhelma wysłał go cesarz do Berlina, g^1 
na balu w ambasadzie francuskiéj zwracał na siebie uwagę 
sztywnością swego wystąpienia. Chociaż Mac Mabon zawsze ’ 
wszystkich swych krokach był szczęśliwym, nie miał cesarz M 
poleon zaufania ani w nim ani w jego talentach wojsko«)'«11 
Opinią tę mało kto w armii dzielił z cesarzem, który zmuszę«! 
był oddać księciu Magenty główną komendę. Jeżeli to pra"11' 
to podz.wiać trzeba poczucie cesarza. Pomimo Małachowy i M*' 
genty nie ufał cesarz temu zawsze ewycięzkiemu wodzołb , 
remu w największćj i brzemiennéj w następstwa w 'jnie pier«9-' 
zawdzięcza porażkę.

■n vîsîTjSENBURGIEM.

i
szym rękuxt 
nieważ /f

(Dnia 4 sierpnia 1870.)
^¿Pragnąc, aby pismo nasze zawierało jak najwęr 

'iszą krom wypadków wojennych, uzupełniamy op'9-
’ pod; VVti=senburgiem, podane w numerze 1 

uika, dałszemi sprawozdaniami:
’tsanzeiger uzupełnia pierwszy, znany'11 

czytelń... .rspoit swój w sposób następujący:
„Glos, 1 kwatera naczelnego do wódz«* 

III armii. .
Sulz (w Alzscyi), 5 sierpnia. _ 

t - już w Speyer było do przewidzenia, że ar011 
południe' ' jest przeznaczona do natychmiastowego r 
szenia naprzeciw nieprzyjacielowi i do wywalczenia wDj 
ścia przez granice alzackie, całkiem się ziściło- . ‘0) 
czas kiedy-w czssacb nit-zgody Niemiec francuskie »
n‘ie po większćj części z niezawodną pewnością 
rzać mogły kroki zaczepne przeciwko granicom Die® 
ckim i zalewać stary przedmiot ich zachcianek zdobf
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bohaterów, to 50 pułk liniowy.““ Ponieważ zaciętość 
turkosów wstrzymała na czas niejaki odwrót i nie po­
zwoliła go wykonać przed pierwszą godziną po południu, 
pięćdziesiąty pułk trzymał się przez cztery i pół go­
dziny naprzeciw całemu korpusowi nieprzyjacielskiemu, 
a i my pozdrowiliśmy go co dopiero, podziwiając zwła­
szcza pułkownika, który przebywając przez Hagenau, 
siedział niewzruszony i obojętny na swym konin, okryty 
kurzem pola bitwy. (Według innych doniesień został 
ciężko ranny. Przyp. Red. Dz. P.)

Nic nie wyrównywa pułkowi strzelców albo linii, 
który przebył dwa lata w Afryce. Ci ludzie stoją, spo­
kojni i posłuszni w ogniu, podczas gdy żuawi i turkosy 
nie umieją się cofnąć w stósownój chwili i mogą swą 
zaciętością narazić na niebezpieczeństwo wypadek bitwy, 

ii**"" Resztki dywizyi Douai cofnęły się w szyku bojowym 
ku Soułtz-sous-Poret. Dywizya ta straeiła swego 
dowódzcę, jenerała Douai, uderzonego odłamkiem gra- 

; bata w wysokości biodra, który zawinił nierozwagą, ale 
i, nierozwagą rycerską, gdyż jeżeli się wystawił na nie- 

walczyli na prawćj (zacbodnićj) stronie traktu ’ bezpieczeństwo aby ratować Weissenbnrg, nie zbadawszy 
.... płflego, idącego z Bergzibem do Weissenburga. Mieli £ dokładnie sił nieprzyjaciela, to przynajmniój zginął szla­
kę. i przed sobą nieprzyjaciela w raurach miasta i na ¡vchetną śmiercią żołnierza na placu bitwy; — miała oby- 
’ .całych wzgórzach, które miasto to otaczają w kie- J dwóch swoich jenerałów brygady, Septeuil i Montmarie,

ir <ri’h. Palatynat, tym razem udało się wojskom armii 
od JudBiowćj, w którśj reprezentowane są wszystkie 
a -japy nasz6' ojczyzny, rozpocząć operacją w kraju nie- 

.1, iyjacirla. Zdobycie linii weissenburgskich, o czćm 
,.z,ira) obszerniśj donosiliśmy, otworzyło armii naszój 

le. ¡«kcznćj wnijście do Alzacyi.
[ "'O udziale naczelnego dowództwa w tćj bitwie, dnia 

sierp“'3 dodaieaay, że książę następca tronu ze swoim 
ti ibb*® ’ ^w'ta °PU^C^ Landau o pół do rzóstój z ra­
ni ł- Pomimo deszczu, który s;ę w wigilią dnia tego 

Łezorem rozpoczął i od godziny 4 z rana silniejszym
¡e. uJ stał, liczne tłumy ludu zebrały się na ulicach, aże- 
lłfj ,• powitać JKWysckość. Z rana o kwadrans na'dzie- 
ić, itą przybył książę następca tronu na pole bitwy, 
fyiS'c "'Lśnię c0 tylko pierwsze strzały padły. Mając 
ńi f;i sobie jenerał-poruczuika Blumentbala i oficerów 
)oi kwatery, zajął JKWysokość stanowisko na wagó- 
m. ifb Schweigen, bezpośrednio pod Weissenburgiem 
^kierunku północno-wschodnim. Tu ztąd kierował bi- 

„ wysyłał ordynansów na różne strony frontu. Ba- 
(zacbodniśj) stronie traktu

■e. wku zachoduio-południowym, na Cberholle. Prusacy 
Z ||i na lewo na pagórkach pod Win Ih 4. które ku nfa- 
jj a się zniżają i odłączone są od głównego traktu stru­
ci ki?m szerokim na 10 do 12 stóp. Również i ich 
lan Ustawa o,oeracyju3 była podwójna. Raz midi oni 

to ostrzeliwać w centrum, po drugie zająć wzgó 
.gęisdorfskie, które od Altstadt, przed Wedseubur- 

w wschodnim zakręcie się wznoszą Tu. gdzie 
yjacifT na wielokrotnie poprzecinanym grub ie 

jo. jajlepszćm zakryciu stał i wojska, do których i aj- 
lisze miał zaufanie, turkosów, wystawił, przypadto 

rtl. Strzygnięcie dnia. Pułk greuadyerów króla odziła- 
ro- !'l jak najbardziej przez niczóm niezwycięto-y 
ab «kój w ataku. Szukał on natychmiast bezp- średmój 
si5 gkości n’eprzyj iciela. Bez dania wystrzału rzucił się 
D4 tenctem przeciwko piechocie oieprzyjaciclskićj, która 
aj, iiwałeczn:ejszym się opierała. Przyszło do straszliwej 
ew ¡.¡ki ręcznćj, o którćj sile niszczącćj pogląd na pole 
,(,( twy daje świadectwo. Pułk ten stracił 10 ofi teró r 
8r. poległych, 12 w rannych, pułk 58, który z tą samą 
;(«. ihsterskością szedł naprzód, 5 zabitych i 10 rąpny h 
ar. s»ego korpusu oficerów. O godzinie 12'/2 zapzęli u- 
"ca spować Francuzi i uskuteczniali odwrót w rozsypce 
ł i południowi. Weissenburg, który w kilku miejscach 

i pilił, wzięty i obsadzony został tymczasem przez 
An mc wąska. O pół do drugiój książę następca tronu 
ryj- ajejeżdżał przez Altenstadt ku polu bitwy na wzgó- 
't"1- uch geisbergskich, przejmowany wszędzie przez woj- 

;sz entuzjazmem, i dowiadywał się z udziałem o ran- 
Ai. tcb i poległych. Główna kwatera pozostała przez noc 

¡>48 Schweighofeu nad traktatem weissenburgskitn, o je- 
851 ¡j ósmą godziny drogi od zdobytego miasta. 
ar' Rezultat tego dnia bez przeceniania nazwany być 
zS. wże świetnym. Nieprzyjaci-1 stał w korzystnćj pozy- 

’»» ii i miał najlepsze swe wojska w ogniu, broń, po któ- 
oct ¡¡( według własnego jego twierdzenia, spodziewał się 
¡aJ, pmyśloych rezultatów tćj kampanii, była czynną. P d 

sMnitn względem doznał nieprzyjemnego rozczarowa- 
gór ń się. Battrya kartaczownic, którą turkosy pr*y ąo- 
!0li: He n>i?li, trzy razy tylko wystrzelić zdołała, nie szko- 

iiąc na zym. Wkrótce po rozpoczętćj walce paliła 
pin biaiba pruska w tćj batf-ryi, działa uczyniła niezdol- 

jfDii do strzelania i zrządziła pomiędzy obsługującymi 
W je źijnierzawi j»k najwięksse spustoszenie. W skutek 

tego uważał nieprzyjaciel za stósowne uprowadzić swoją 
iy!o' jnschinę piekielną“, ażeby nie dostała się w ręce wojsk

i
iinieckich. Turkosów przyjmowali nasi żołnierze z tą 
mą zimną odwagą, jak każde inne woj ko. Liczba 
Śców z ich szeregów jest dość znaczna.

Ruchy pochodowe są, dzięki temu zwycjgztwu, 
M»-'»nąjlepszćj kontynuacji. Zdaje' się, jakoby pierwsza 

11?’!« wywarłd na usposobienie armii frańcuzkićj już 
„ak wmujący wpływ. Gdzie spostrzeże nasze wojska, 
k się, tak na przykład dnia 5 sierpni o pod Sile, 
jaką szybkością odwrot ich nastąpił, wnosić można 

fgo, że statki kuchenne, ubiory, nawet portmonetki, 
r,,'ij tórych znaczną liczbę znalezionej w obozach pozósta- 
wćj, 'Mo. Główna kwatera znajduje się dziś tutaj.“
¡en,
best
[g“42 Paryzka La France otrzymuje następującą kore- 
5 je. ipondency ą:
Mac- „R eichhoffen, 5 sierpnia.

rast .Przybywszy tutaj, dowiaduję się nowych szczegółów 
f8n? »bitwie pod Weissenburgiem. Nasamprzód umieszczam 
' ttj Wiadania włościan okolicznych w całój ich nai- 
rz(® ’Ilości.
trn“0| Niektórzy z nich, domyślając się po niezwyczajnym 
i je. bchu, który w ciągu dnia dał się postrzegać, że prawdo- 
cttfo Mobnie nastąpi spotkanie pomiędzy naszem wojskiem 
«.'korpusem księcia Fryderyka Karóla, udali się na jedno 
sie-s ffzgórz górujących nad doliną i tak opisują swoje 
ery,,^strzeżenia.

■ 9 ?odz’n'0 siódmćj zaczęły padać bomby do przed- 
S ie'c'a Landauskiego i zapaliły wkrótce wiele domostw, 

!| pomiędzy innemi bardzo znaczną fabrykę zapałek. Je- 
>t- *sl Douai, który zajmował jedną dywizyą, z 7000 
;ytoi -’iźnai, najwynioślejsze wzgórza panujące nad miastem, 
X stanowił obronić Weissenburg od grożącego mu żni­
nie leniem bombardowania.
’ ko-, Dał więc rozkaz, aby tyralierzy poszli naprzód a 
e\a- & Wojsku wykonała obroty tak, jak gdyby miał do 
fych', , i& z dywizya także nieprzyjacielską. Skoro Pru- 
'¿ocy spostrzegli, że nasze wojska spuszczają się ze wzgórz, 
wdj, Wi z lasów rozciągających się pod Biewald i wysta- 
M»' nli bateryą z 60 dział.

wa ł is», •'®“zarzy natarli z wielkiemi stratami. Wojska nie- 
Filacielskie (przynajmniej 60,000 ludzi) postępowały 
. Pfzód w ściśniętych kolumnach. Turkosy rzucili się 

* biegnąc w ogniu, zdobyli dwie baterye nie 
grzeli wszy ani rar.. m r ’ ” —-•

’’"inny nieprzyjacielskie, pomimo cuuow w
Jedna baterya kartaczownic była ustawiona z naszój 

i takie zniszczenia sprawiała w szeregach nie- 
Wielskich, że widziano jak żołnierze padali jak 
clly i zalegali pole trupami. Strzelano w najgęstsze

ńei- 
ipisj 
186

, ¡,(.>.0 godzinie dziewiątćj, na rozkaz nadesłany z głó- 
'U kwatery, dano znak do odwrotu, ale nie można

°^w°Ja^ turkosów, których zapach prochu i krwi 
k^ć?kował. Trzy razy zdobywali baterye w uaj- 

' i if r’’ei(zym ogniu, i tylko dla braku koni nie zdołali 
. Judzić dział zdobytych na nieprzyjacielu. Trzy 

i1”,, jJ,trzeci pułk huzarów szarżował z wielkiemi strata- 
rl'” la» 1(^c ™ w odsiecz- i>u^k liniowy posunął się 

uri Md, aby ułatwić odwrót, i trzymał się doskonale
Pój ’»»mo znacznych strat.

y- . cdny ten pułk, który stracił więcćj jak trzecią 
®if” to ż°łnierzy ' bardzo wielu oficerów, zasłużył sobie

co powiedział jeden z jenerałów, który go napo-
cofający się w dobrym porządku: „„Salutujcie tych ’ znowu i to pod Hagenau (?), około sześciu godzin dro­

ciężko rannych, i straciła przeszło 3000 ludzi, ale cho­
ciaż zostaliśmy zmuszeni opuścić nasze stanowisko, trzeba 
z drugiój strony uwzględnić wielkie straty nieprzyjaciela, 
o których przyjąć można, iż były dwa razy większe, a 
Weissenburg będzie stanowił smutne wprawdzie wspo­
mnienie, ale zaszczytny zarazem dowód dzielności naszój 
armii i doskonałości naszój broni. Weissenburg jest 
nauką na przyszłość dla nierozwagi, ale zarazem sławą 
dla wojsk naszych. Naszych nie było ani 7000 przepiw 
60,000 przynajmniój, a nie straciliśmy ani jednćj armaty, 
ani jednój kartaczownicy, ani jednćj chorągwi. Była to 
klęska, ale pamiątka pełna sławy dla 50 pułku linio­
wego, 16 strzelców, dla tyralierów algierskich i 3 pułku 
huzarów.

Nie będę opisywał ruchów wojska, które się obe 
cn'e wykonywają, ale należy oczekiwać świetnćj bitwy, 
jeżeli operacye obmyślane przez marszałka Mac Mabona 
się udadzą.

Dolina Renu stoi Prusakom otworem; nieebżeź 
wnijdą;; ani jeden z nich nie wróci z Alzacyi. Spodzie­
wajmy się, że Prusacy pomimo swych szpiegów, pomi­
mo objaśnień, które przez nich odbierają, wpadną w za­
sadzkę i zostaną zniszczeni. Marszałek się tylko tego 
obawia, żeby się nie wycofali.

W chwili, gdy moje pismo w waszym będzie ręku, 
los bitwy będz;e rozstrzygnięty. (Sprawozdawca pisząc 
to, nie przeczuwał widać, że zwycięztwo, na które z ta­
ką liczył pewnością, przechyli się na stronę przeciwnika. 
Przyp. Red. Dz. P.)

Dziś wieczorem zaszła prawdopodobnie częściowa 
potyczka. Dywizya D... mogłaby łatwo mieć sposo­
bność zmierzenia się z nieprzyjacielem. Słyszę w od­
ległości, ar kierunku północno-zachodnim grzmot dział, 
a stary wiarus z szewronami, który obok mnie stoi i 
przykłada rękę do ucha w miejsce trąbki akustycznój, 
mówi: „„Oj, to tam gorąco!““

Zapał i wesołość naszych żołnierzy, tych nawet, 
którzy wracaja z bitwy, są podziwienia godne. O świe­
żych oddziałach, które tędy tysiącami przechodzą, mo- 
żnaby sądzić, że się na ucztę jaką wybierają. Nasi 
dowódzcy musieliby być bardzo nieudolni, gdyby z takim 
żołnierzem zwyciężyć nie umieli.

Jeszcze jeden szczegół na zakończenie:
Naszych rannych, których zdołano unieść z pęla 

bitwy, wysłano do Gundershof. Stowarzyszenie między­
narodowe do pielęgnowania rannych wysłało tutaj księ­
cia Sagran i hrabiego FlavLny, którzy się czynnie zaj­
mują organizacyą ambulansów ochotniczych w Soultz, 
Hagenau i Strassburgu.

Przejeżdżając przez Hagenau, słyszeliśmy okrzyki 
radości. Przybył właśnie batalion strzelców, o którym 
od godziny pierwszój po południu sądzono, że jest oto­
czony przez nieprzyjaciół.

Spodziewam się, że będę mógł jutro rano nadesłać 
nowiny o zwycięstwie zamiast sprawozdania, które jak 
dzisiejsze rozdzierałoby każde serce francuzkie: stre­
szczam je w jednóm słowie, które już dziś rano napi­
sałem: Bitwa pod Weissenburgiem była dla nas porażką, 
ale nie jest klęską.“

0 tój samći morierczćj bitwie p:sze sprawozdawca 
-mei rzycbykćj Francu ona wiedeńskićj Pressy:

„6 sierpnia.
Ni ku-ie gruzów, gdyż Weissenburga prawie ina- 

ęzćj nazwać już nie można, piszę do was te wstępne 
ełowa. Walkę prowadzono z o! ydwócb stron z nieo 
graniczoną zięisSłoŚcią i uporem, przez obustronny ogień 
z dział i granaty miasto okropnie ucierpiało, wielka li­
czba i domów zamienioną została w perzynę i jeszcze te­
raz dobywa się dym na wieu miejscach w gęstych kłę­
bach. Niestety, niepojęty fanatyzm mieszkańców, 
którzy z zasadzki do wkraczających wojsk strzelali, przy­
czyn'! się wielce do zwiększenia nieszczęścia, gdyż 
Niemcz oburzeni podstępem Weissenburgczyków, mści i 
się krwawo.

Sława dnia nalpży się zarówno wszystkim wojakom. 
Bawarczycy musięli wytrzymać pierwsze uderzenie; 
z walecznością właściwą temu narodowi odparli ataki 
Francuzów, którzy granicę przekroczyć usiłowali, Pru­
sacy bifgT związkowym na pomóc i zwolna rozwinęła 
Się nieznaczna potyczka w wielką bilwę, jak to w wilią 
dnia w sztabie jeneralnym księcia następcy tronu po­
stanowiono i coby wykonano, gdyby nawet Francuzi uie 
dali do tego powodu Po sinym ogniu z dział, który 
aż w Neustadt słyszano, wzięli Prusacy i Bawarzy sztur­
mem Weis-’*’ to jednakże najmniejsza do­
piero e ukończoną; jeżeli nie miano
oci- rzez Francuzów w Weissen-

dobyć ich fortyfikacje na
,. fortecy.

'■vnże tworzył tak nazwany Geis- 
berg, u<i 'w„.. .<i9iu którego znajdowało się podwórze, 
morem otoczone, które Francuzi w małą fortecę zamie­
nił. Góra, około 300 stóp wysoka, wziętą została wspól­
nie przez Biwarów i Prusaków.

Francuz mi udało się jednakże o foąć z działami 
z wyjątkiem jednego, które w rękach zwycięzców pozo­
stawili. Nietncy przez zdobycie fortecy i obwarowanego 
pasma wzgórz tak byli zmęczeni, że skuteczne ściga­
nie stało się prawie niepodobieństwem. Pomimo to 
zabrano natychmiast w niewolę 486 szeregowców i 12 
oficerów, pomiędzy nimi pułkownika (?)' i 7 kapitanów. 
W dalszćj pogoni dostało się jeszcze przeszło 500 (?) Frau- 
cuźów w ręce zwycięzców. L'czba poległych i rannych 
po stronie francuzkićj wynosić mogła około 1000 do 
1500 Lecz i straty po stronie Niemców są wielkie. 
Być może, że już jutro będę wam w stanie o tćm, tu­
dzież o rozwoju i przebiegu bitwy pod-ć autentyczne 
doniesienia. Jak mi w tój chwili telegrafują, przyszło

gi od Weissenburga, do krwawćj watki, która klęską 
Francuzów i zdobyciem otwartego miasta, do którego 
się ciż cofnęli, skończyła.

6 sierpnia.
Dotąd w pogoni 'zabrano 5 armat i 1 francuskiego j 

orła (?). Liczba jeńców wynosi około 2000 (?), pomię- i 
dzy nimi turkosy, żuawi, zefiry, strzelcy itk Strata nie- ■ 
przyjaciela w poległych i rannych jest niezmierna; nie- • 
zliczone pociągi z rannymi odchodzą na wschód. Jeae- ’ 
r&łowi Douai kula bawarska z bawarskiój b .teryi pod , 
wsią Schweigen strzaskała nogę na Geisbergu, gdzie stał ; 
główny oddział Afrykanów, co go przyprawiło o śmierć ś 
prawie natychmiastową. W bitwie wzięły udział mianowicie j 
pułki pruskie 7, 37, 47 i 58, tudzież 9 j>ułk bawarski : 
piechoty, 10 bawarski batalion strzelców, szląskie strzel- ! 
cy i bawarska baterya. Szląskim strzelcom było prze- 
znaczonóm zabrać pierwsze działo. Straty a niemieckiej 
strony są znaczne.“

limy korespondent pisze do tćjże gazety z Karls­
ruhe, pod dniem 7 sierpnia:

„Francuska dywizya Douai, składająca się z brygad 
Montmarie i Pćllś do którćj tó ostatniój należał 1 pułk 
żuawów i 1 pułk algierskich tyralierów, oszańcowała 
się w wyborrićj pozycji pod Weissenburgierm. Strumień 
Lauter wraz z szczątkami dawniejszej fortćcy Weisśen- 
burg. która jeszcze głębokim rowem jest opasana, za­
krywał front tego stanowiska, którego kluczem jest 
Geisberg, położony na południe od miasta w najbliższćj 
jogo^ bliskości, na którym się ustawiły groS i artylerya 
dywizyi Douai i ouniem swym panowały nad całćm po­
lem, przed niemi leżąróm, tudzież nad miastem. Frań 
cuskie wojska wysunięte na przodek, stały w linii 
Oher-Nieder-Otterbach, przy ostatniój młejsóowości spo­
tkała je o 8 gorfirnie z rana dywizya hrabiego B itbmera 
z drugiego biwarakiego korpusu armii, i odparła po 
znciętćj walce aż do Weissenburga, do którego to mia­
sta dywizya ta po części szturmując wpadła i 300 za­
brała jeńców.

Tu jednakże walka przerwaną została i podjętą 
znowu jedynie przez nadchodzący tymczasćm 5 korpus 
armii pruskićj pod dowództwem jeuerał-pbruczhika 
Kirchbacha, a mianowicie przez 5 batalion strzelców,
7, 47, 48, 50, 58 i 59 pułki piechoty i Tczną ąrtylb- 
ryą; teraz przyszło w mieście samćrn do krwawćj 
rzezi; Francuzi się zabarykadowali w domach i ulicach 
i strzelali z okien i dachów na posuwające, się nie­
mieckie wojska; jak grad padały strały z szassćpotów 
na wojuka, które przystąpiły do bójki ręcznćj i wpad .ły 
do domów.

Po kiótkićj lecz zaciętćj walce wyparto Francuzów 
z Weissenburga i ruszono pbzeciwko nieprzyjacielskiemu 
gros, znajdującemu się na Geisbergu. Francuzi z na­
tury iuż silną pozycja tćj córy wzmocnili ieszeze przez 
fortyfikacyp. W tvm właśnie czasie nadeszłę czoło nru- 
skiego 11 korpusu armii pod jenerał-porucznikiem Bose 
(tym samym, który kierował w roku 1866 sławnćm 
obejściem w potyczce pod Blumenau) na plac boju, 
i przeszło natychmiast do akcyi na prawe skrzydło nie­
przyjaciela, podczas kiedy równocześnie pułk greńady- 
erów króla, następnie pułk 47 i 50 piątego korpusu 
armii wykonał bohaterski atak na bagnety na front 
stanowiska nieprzyjacielskiego.

Rezultatem tego skombinowanego uderzenia na front 
i akfzydło całkowite rozerwanie nieprzyjacielskićj linii 
bitwy; francuska dywizya cofnęła się już o 2 gbdteinie 
z południa w zupełnći rozsypce ku Bitscb, pozostawia­
jąc około 900 (?) jeńców (wraz z rannymi), pomiędzy 
tymi 18 oficerów, namioty pułku huzarów i jednę 
armatę.

Wzięcie Geisbergu kosztowało liczne ofiary; trzech 
oficerów sztabowych i kilku oficerów wyższych padło. 
Listy strat, których zredagowanie z powodu ciągle dalćj 
prówadzonych operacji nie mogło nastąpić, wykażą 
późnićj liczbę* poległych i rannych, któriy z^ycięztwa 
tego padłi ofiarą.“

Korespondent gazety Elberf. Ztg opbuje swoje 
wrażenia przy zwiedzeniu WeiśŚenburga dhia 5 bm. w 
następujący sposób, w liście, którego początek 0[ usz- 
czimy, gdyż podaje szczegóły znane już naszym czytel­
nikom ze sprawozdania korespondenta wiedeńskićj Neue 
freie Preśse,

. . Mieszkańcy, których twarze nosiły jeszcze śla­
dy przerażenia wczorajszego dnia, straszliwego prawdzi­
wie, stoją widocznie pognębieni tu i owdzie, i przypa­
trują się smutnie pogruchotanym dachom, z których da- 
chó-vki zasypuią ulice. Zresztą okazują bardzo nieprzy­
jazne usposobienie, i dostarczają pbtrzćb z niechęcią, 
t tk że w każdym pojedynczym przypadku trzeba uży­
wać musu. Stanąłem w hotelu Zum Engel; i tu ta 
sama niechęć ze strony gospodarza i jego ludzi; ocią­
gając się i sżemrząc podają żądane przedmioty. Obiad 
jadłem z kilku pruskim: i bawarskimi oficerami. Ba­
warski jakiś lekarz wyższy wojskowy, podeszły i bardzo 
uprzejmy człowiek z siwym wąsem, był zńiewolóny za­
rekwirować podwodę—ale tak długo się óciągano z do­
stawieniem mu tćiże, iż S'ę widział zmuszooym tidać się 
do mieszkania mera z dwoma ułanami i zagtozić mu 
bardzo surowemi środkami, jeśli podwoda nie stanie w 
przeciągu kwadransa. W dziesięć minut potćm zaszła 
przed hotet zaprzężona dwoma dzielnemi siwkamb — 
Po południu przybył także pan R' ggenbach, były mini­
ster badeński spraw zewnętrznych, w mundurze badeń- 
ski go majora landwery. Powołany jest do głównćj 
kwatery księcia następcy tronu.

Po południu zwiedzałem miasto i okolice. Sceny 
które mi się na ulicach miasta przedstawiały, były jak­
by stworzone na wzorki dla malarza rodzajowego. Żoł­
nierze przechadzający się nieczynnie i próiujący już w 
najlepsze wnijść w bliższe stósunki z piękniejszą połową 
mieszkańców Weissenburga, ordynanse, patrole, ułani, 
strzelcy, piechury, pionierzy, szwoleżery — a do tego 
to zmieszanie dyalektów bawarskiego, alzackiego, pół­
nocno niemieckiego we wszystkich odcieniach. Ratusz 
obsadzony przez Bawarów, również podprefektura. Tam 
leżą trzśj ranni oficerowie francuscy. W pobliskim ko­
ściele zamknięto 186 jeńców francu-kich, którzy pie- 
kie'ną prawdziwie robią wrzawę. Ich liczba wzrasta 
ciągle, bo co chwila sprowadzają nowych w ucieczce 
schwytanych. I szpiegów prowadzą przez ulice, za nimi 
ułani z pistoletami z odwiedzionym kurkiem. W tćm— 
odgłos bębna daje się słyszeć po wszystkich ulicach. 
Wszyscy biegną do okien, albo skupiają się około urzę- 
dowćj gromadki składąjącćj się z woźnego, dwóch ba­
warskich doboszów i kilku bawarskich uzbrojonych in- 
fanterzystów. Publiczny donosiciel Weissenburga 
ogłasza drobnostkę tylko: prawo doraźne, a jako 
przyjacielski dodatek niektóre rekwizycye dla naszych 
rannych, „„które mają być złożone do wieczora o go­
dzinie 7 na dworcu kolei żelazr.ćj.““ Rozpaczające ko­
biety stoją po kątach i załamują ręce. Zkąd wziąć tego 
wszystkiego? Same nie mają nic do jedzenia, zaledwie 
cokolwiek pożywienia dla biednych dziatek zachowały!

Ale pomimo to znoszą obficie wino, chleb, mięsiwa itd. 
uwięzionym w kościele Francuzom...

Wycieczka przed bramą prowadzącą na południe 
należy do najsmutniejszych, jakie uczynić można, gdyż 
na znajdującym się tam dworcu kolei źelaznćj i przy­
ległych polach, na wschód aż do przedmieścia Alten­
stadt i dalćj jeszcze, aż do miejsc, gdzie gościniec 
przeżyna kolćj żelazną, wrzał najzaciętszy bój pomię­
dzy Prusakami a Turkosami. Polegli z wszyskich 
pułków leżą tutaj kupami. Na polach zatrudnieni są 
poważnie i smutno usposobieni ludzie kopaniem wielkich 
dołów dla pochowania trupów...

Obszedłszy Weissenburg od strony północnćj i po- 
łudniowćj, widzieć można bezustannie kolumny wojsko­
we na południe ciągnące. — Zdaje się, że całe Niemcy 
do Francji idą! Przy wzwyż wymienionćm krzyżowa­
niu się gościńca z koleją żelazną, stoi karczma. Po- 
przestrzelane okna, drzwi powyłamywane, każą się do­
myślać, że o nią walczono. Teraz urządzono tutaj mały 
lazaret dla ciężko rannych.“

BITWA POD SAARBRUEKEN.
(Dnia 6 sierpnia 1870.)

# Dalsze sprawozdania o bitwie pod Saarbrücken 
brzmią:

Do National pi zą ze
Styren-Vendel, 6 sierpnia, w południe:

Przybyłem wczoraj wieczorem o godzinie 9 do For- 
bach podczas ulewnego deszczu. Zastałem wieś tę za­
pchaną wojskami wszelkiego rodzaju broni, które, w mia­
rę jak przybywały, rozkładały się obozem w okclicy. 
Położyłem sie zaraz, ale dziś rano o piątćj już byłem 
na nogach. Miałem zamiar zwiedzić wzgórza przyle­
głe miastu Saarbrücken, zajmowane przez nasze woj­
sko dnia 2 bm. Kupiec pewien z Lvonu, który stał 
w jelnym ze mną pokoju, a bawiący już od dni kilku­
nastu w Forbach, towarzyszył mi.

Forbaeh leży, jak wiadomo, o 9 kilometrów (ranićj 
więcćj 5 ćwierci mili) od Saarbrü ken. Droga jest bar­
dzo piękna, wysadzona topolami. Ostatnia wieś przed 
granicą nazywa się Styreu-Vendel, leży ona w dolinie. 
Nad tą doliną ku pruskićj granicy znaidują się owe 
wzgórza, panujące nad Saarbrücken, które żołnierze nasi 
zdobyli 2 sierpnia.

Jakżeśmy zdumieli postrzegłszy, że wzgórza te zo­
stały opuszczone! Ale naraz występuie z lasu, znajdu­
jącego się po lewćj stronie drogi, pułk piechoty. Po- 
znajemy mundur francuski, był to 77 pułk liniowy, któ­
ry się rrzwinął na płaszczyźnie, a straż jego przednia 
zajmuje stanowiska o parę set metrów naprzód.

Dwa plutony,Jeden z 7, drugi z 12 pułku dragonów, 
nadjeżdżają galopem z Forbach i stawają na prawćm 
skrzydle pułku piechoty.

MieRśmy zamiar iść dalćj, aż do granicy, do któ- 
rćj mieliśmy tylko ze 210 metrów (dwieście kilkadzie­
siąt kroków), ale nam kapitan piechoty, stojący na dro­
dze ze swoją kompanią, zabronił iść dalćj. Wdałem 
się z nim w rozmowę i oto, czego się od niego dowie­
działem:

O ł dnia 2 bm. wojska nasze, zajmuiące stanowiska 
wydarte Prusakom, nie przestały tychże drażnić, aby 
ich wyzwać do walki, ale ci, zapłonieni miastem Saar­
brücken, nie przyjęli dotąd wyzwania. Wczoraj wieczo­
rem wydał jenerał Frossard, który się udawał do Metz, 
rozkaz dywizyom: Veryć, Bataille i de Laveancoupet, 
aby s'ę w nocy cofnęły za granicę francuską. Rozkaz 
ten został wykonanym, a dziś rano do dnia nie pozo­
stał ani jeden żołnierz francuski w tćj okolicy na tery- 
toryum pruskićm.

Artylerya jest ukryta w lesie przy wejściu do la­
sku na 86 metrów około (100 kroków) od gra­
nicy pruskići. Konnica wróciła do Forbach. Pułk 76 
należący'z 77 do jednćj i tćj samćj brygady, cofnął się 
jeszcze dalći w tył. Pułk 3 strzelców pieszych obo­
zuje przed Forbach, sam tylko 77 pozostał na r'wninie, 
ńa widoku nieprzyjaciela. Jest to ten sam pułk, który 
ostatni opuścił wyżyny około Saarbrücken.

Celem tego manewru, powiedział mi kapitan, jest 
wywabić Prusaków w otwarte pole. Będą myśleli, żeś- 
tny sami pozostali i uderzą na nas, wtedy nasza artyle­
rya icb skartaczuje a inne pułki otoczą...

Forbash, 8 godzina.
Wrftcam do Forbach, pozostawałem aż do tego czasu 

na placu bitwy.
Ol jakżeż wojna jest okropną 1 Cóż mam pisać? 

Francuzi zawsze są waleczni, ale jeżeli się walczy sto­
jąc w otwartćm polu przeciw nieprzyjacielowi niewidzial­
nemu, schowanemu w gęstym lesie, jemu sąmemu tylko 
znajomym, jakżeż można go pokonać!

Nasi żołnierze stracili na duchu; pułk 77 zniszczo­
ny, 76 mnićj ucierpiał, 3 strzelców pieszych rozbity, 
żołn:erze w rozsypce, ci przynajmniój, którzy tam nie 
polegli. Prusacy opanowali wieś Styren-Vendel. Wła­
śnie ustawiono baterye kartaczownic,, aby ich ztamtąd 
wyrugować.

Posiłki nadchodzą ze wszystkich stron. Może być, 
że potyczka nie jest jeszcze stanowczo przegraną.

Prusacy idą po nad borem; już tylko są o 1 kilo­
metr (1300 kroków) od Forbach. Przerażenie w naj­
wyższym stopniu panuje w mieście; wszystkie domy po­
zamykane.

Liczba poległych może wynosić 4 do 5 set, prawie 
wszyscy z 77 pułku liniowego i 3 strzelców pieszych; 
tyleż rannych, pomiędzy tymi wielu oficerów.

BITWA POD WOERTH.
(Dnia 0 sierpnia 1870).

O bitwie pod Woerth podaje Staatsanzeiger 
tylko następujący krótki raport:

„Główna kwatera naczelnego dowództwa 
III armii.

(Sulz w Alzacyi), 6 sierpnia.
Armia południowa odniosła świetne i stanowcze 

zwycięztwo nad Francuzami. Głównym punktem bar­
dzo krwawćj bitwy, która się rozpoczęła o godzinie 4 
rano a która trwała do godziny 5 po obiedzie, była 
wioska Woerth, o l’|t mili od Sulz odległa. Fran­
cuzi walczyli pod marszałkiem Mac Mahoń i Canrobert (?) 
z znacznemi siłami, których część dopiero krótko przed 
i w czasie bitwy koleją na plac boju przybyła. Wiele 
naszych pułków poniosło ciężkie straty, które przecież 
straty nieprzyjacielskie znacznie przewyższają. Liczba 
jeńców da się już teraz na 4—5000 obliczyć, pomiędzy 
którymi 100 nierannych oficerów. Prócz tego zdobyli­
śmy dwa francuzkie orły, 40 dział pniowych i 6 karta­
czownic. Marszałek Mac Mahoń raniony (?) rychło się 
cofnął z pola walki. Jenerał dywizyi Raoul ciężko 
ranny. Nieprzyjacielskie linie cofnęły się w rozsypce, 
3 i 4 dywizya (książę Albrecht (ojciec) Król. Wys.);‘‘»I
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otrzymały rozkaz pogoni. Książę następcą tronu oto­
czony książętami, obecnymi w głównćj kwaterze, swym 
sztabem i świtą, kierował bitwą z wzgórza tuż pod 
Woerth. Po ukończeniu boju zwiedził JKWysokość 
pobojowisko w całćj rozciągłości, witany z zapałem 
przez zwycięzkie wojska. Powrót do głównćj kwatery 
w Sulz nastąpił dopiero około godziny 9 wieczorem. 
Kapela 82 pułku piechoty zagrała na przyjęcie hymn 
ludowy i marsza pruskiego.“ j

O krwawćj bitwie pod Woerth czyli pod Bischwei- 
lar znajdujemy w Karłsruher Z tg następujące cie­
kawe szczegóły:

Sulz, 6 sierpnia w południe.
Od dziś zrana straszny grzmot dział w kierunku 

ku Woerth. Kwatera główna wojska naszego badeń- 
skiego znajdowała się dziś w nocy w Aschbach, 1 '/2 mili 
ztąd w kierunku ku Lauterburg; dziś przeniesioną zo­
stanie do Hochwiller, ćwierć mili ztąd w stronie połu- 
dniowo-wschodniój. Czy dywizya badeńska weźmie 
udział w walce, jest wątpliwćm, jak na teraz ząś niepra- 
wdopodobnćm. Obecnie znajduje się tu kwatera główna 
księcia następcy tronu; i w. książę ^badeński jako tćż 
książę koburgski znajdują się tu. Duch i postawa woj­
ska wzniesione po nad wszelką pochwałę. Ludność za­
chowuje się częścią obojętnie a nawet przychylnie, czę­
ścią zaś z najzaciętszą nieprzychylnością. Kraj okrutnie 
wyssany. Mięsa już wcale dostać nic można, Chleba 
z trudnością, wina tylko tu i owdzie.

Na pobojowisku w Woerth, G sierpnia, wieczorem.
W tej chwili przybywają wojska nasze badeóskie 

na pobojowisko; za późno niestety, by mogły jeszcze 
uczestniczyć w walce. Wojska biwakują zmęczone 
i strasznie wycieńczone w skutek legowiska złego mi- 
nionćj nocy; mimo to wszakże pełne zapału. 
Walka była okropną. Mówią o 10,000 w zabitych 
i rannych. Mac Mahoń, który osobiście stał naprzeciw 
nam, cofa się w góry. Liczba jeńców jest bardzo 
wielka, pomiędzy nimi znajduje się wielu oficerów, lu­
dzie wspaniali, którzy bardzo upadli na duchu. Pułko­
wnik pewien kirysyerów dostał w moich oczach kurczu 
plączącego; pułk jego już nie istnieje. I Prusacy, 
trzy razy odparci, ponieśli ogromne straty. 
Prócz 5 i 11 pruskiego korpusu (poznańskiego i szlą- 
akiego ?) wzięły jaszcze udział w bitwie w pierwszćj 
linii korpusy bawarskie a w końcu jeszcze wyrtem- 
bergskie. Cała armia południowa jest w tćj chwili tu 
połączoną. Spodziewają się bezpośredniego pochodu 
przez różne, Wogezy przerzynające doliny, przyczem ba- 
deńczycy tworzyć będą prawdopodobnie straż przednią. 
Gdyby zresztą, co uważano za możl.we, atak francuski 
odbył się był dziś z południa, z lasu pod Hagenau, to 
wojska nasze byłyby tworzyły straż przednią.

W biwaku pod Obersdorf, 7 sierpnia, rychło zrana.
Dziś dzień odpoczynku; wojsko nasze znowu 

nie będzie w straży przednićj. Usposobienie wyborna; 
żywność tu znakomita. Mieliśmy wino, mięso wołowe, 
krowie i wieprzowe, mleka, jaja, perki, miód, lecz nie 
mieliśmy chleba. Rekw^rowano bez względu na cośkol­
wiek, bo ludność zachowała się tu szkaradnie. Na ran­
nych i korpus sanitarny strzelano z domów; zaręczają 
nawet, że w pewnćm miejscu dopuszczono .4) wielkich 
przeciw rannym niegodziwości. Faktem jest, że 26 
chłopów rozstrzelano za wyrokiem sądu do­
raźnego, 18 na miejscu. Z miejscowości po­
jedynczych uprowadzono ludzi a nawet dzieci 
szkólne tłumami i kneblowano, znajdują się 
zaś jeszcze pod strażą. We wszystkich wsiach 
i miastach, jakie przechodzimy, ogłssza się od dnia dzi­
siejszego stan wojenny. Pojedyńczemu człowiekowi nie 
wolno wchodzić do źadnćj wsi. Przy maroderacb, któ­
rzy z zmęczenia upadają, pozostawać musi posterunek, 
Pojedyncze strzały słychać jeszcze bezustannie, lecz pe 
wna zupełnie, że nieprzyjaciel już się opierać nie bę- 
d-ie. Bagaże armii również tu teraz nadeszły. Badeń- 
ski korpus i badeńska kwatera główna znajdują się 
obecnie w Obersdorf, o milę na południe o i Woerth.

Z prywatnego listu wyższego oficera robi Ost- 
deutsche Ztg następujące o bitwie pod Woerth wy 
ciągi:

„Pod wrażeniem zwycięztwa po dwunastogodziunój, 
mozolnćj lecz zwycięzkiśj pracy, dopełniam mego 
przyrzeczenia, danego Panu i moim przyjaciołom. Dziś 
w sobotę rano miał być jedynie mały rekonesans przed­
sięwzięty ku Woerth, ażeby wojska nasze wypocząć sobie 
mogły po bitwie pod Weissenburgiem i po uciążliwym 
marszu, oraz aby się bardzićj skoncentrować mogły 
przeciwko III armii (całkićm niejasno, gdyż armia księ­
cia następcy tronu jest właśnie trzecią armią. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.) Lecz wojska nasze tak się były za- 
żarły, że bez wielkich strat nie mogły się colnąć. Ba- 
teryą kapitana Caspari ostrzeliwały francuskie baterve 
z taką przewagą, że niezwłocznie trzeba było żądać po­
siłków. Przez to bój się rozpoczął i zakończył się 
wielką bitwą, która na naszą chwałę, w niczćm nie 
ustępuje zwycięztwu pod Magenta. Książę następca 
tronu rozkazał, ażeby niezwłocznie wyruszyły wszystkie 
korpusy, 5 i 11, bawarska dywizya i część Wyrtem- 
bergczyków oraz Bedeńczyków. Ponieważ jednakże 
kilka godzin minąć musiało, zanim wojska te się sfor­
mować i atakować mogły, otrzymała artylerya rozkaz 
podtrzymywać walkę. Czternaście pruskich biteryi 5 
korpusu rozpoczęło ogień przeciwko 10—12 bśteryom 
francuskim i 5 bateryom kartaczownic. Po trzygodzin- 
nćj zaciętćj walce zamilkły wszystkie baterye francuskie, 
25 dział było zdemontowanych i pozbawionych wszyst­
kich koni i całćj obsługi. 150 do 180 dział w naj- 
szaleószćj walce 1 Ziemia drżała, granaty i szrapnele 
wpadały bez litości w nasze szeregi, lecz z zimną krwią 
i z energią pruską toczono dalćj walkę z spokojem 
i roztropnością. Teraz rozpoczął się bój naszćj pie­
choty. Dzielne chłopcy, z odwagą bohaterską szli 
naprzód i raz wziętą pozycyą wszelkie usiłowania fran­
cuskićj piechoty zdobyć napowrót nie były w stanie, 
pomimo że żuawi i turkosy walecznie się bili. Jak koty 
pełzali po winnicach i wzgórzach, stawali na nogi 
i znowu się schylali. Francuska piechota nigdy z naszą 
równać się nie może i jeżeli z nią na równinie się 
spotkamy, wtedy rezultat nie może być wątfliwyro. 
W tych okolicach górzystych obrona ma za wicie ko­
rzyści. Lecz naprzód, dzielni oficerowie przed szeregami 
i wszelka obrona daremna. Korpus Mac Mahcna, 
wsparty korpusem, ściągniętym po bitwie pod Weissen­
burgiem od Strassburga, całkiem jest pobity. 5 do 
8000 jeńców, włącznie z rannymi, 30 armat, 5 karta­
czownic, 1 orzeł wraz z wielu kolumnami wozów są na- 
szemi trofeami. Kartaczownice o tyle są niepraktyczne, 
że nie posiadają przeciwko artyleryi siły zaczepnćj.
K lira bateryi skierowało ogień swój przeciwko tym kar­
taczownicom a po 20 do 30 strzałów znikały.' Sława 
Napoleona za ten wynalazek nie podniesie entuzjazmu 
w aimii francuskićj. Do tego strony ujemne! Nasze 
dzidce pułki 6, 46, 37 i 50 walczyły jak lwy, lecz stra- ! 
ciły niestety wielu, bardzo wielu, mianowicie oficerów, j

Wielkie zwycięztwo, lecz ciężkie ofiary. Artylerya fran­
cuska miała pozycyą nadzwyczaj zakrytą, znała dokładnie 
odległości, pobitą jednakże została świetnie przez nasze 
armaty z tyłu nabijane. Bóg niech nam i nadal po­
maga, a wtedy kampania wkrótce ukończoną zostanie.“

W Frankf. Ztg czytamy:
’ „Wörth, 7 sierpnia.

I znów zwycięztwo broni niemieckiój na francuzkiśj 
ziemi i to zwycięztwo świetne i pełne chwały. Nie 
oczekujcie przecież, bym wam podał dzisiaj szczegółowe 
sprawozdanie z wczorąjszój bitwy. Nie jestem w stanie 

i wyczerpującego nakreślić wam obrazu tćj strasznój walki.
: Wszystko co uczynić mogę, ogranicza się na odmalowa­

niu wrażeń, jakie odniósłem i na opowieści niektórych 
epizodów, które ożywią ramy urzędowych raportów. Pi- 
szę na pobojowisku pod cieniem roztrzaskanego na 
wpół od kuli armatnićj drzewa, przed wzgórzem, około 
którego główna wczoraj toczyła się walka. Na około 
mnie, jak daleko oko moje sięga, rozciągają się biwaki. 
Na polach, zwilżonych krwią waszych braci i nieprzyja­
ciół, leżą ciała walecznych, co polegli w wczorąjszój 
morderczój bitwie. Była . to bitwa potężna, jakiśj od 
dawna nie stoczono na francuzkiśj ziemi. Według je- 
dnozgodnego zdania oficerów i lekarzćw, była Sadowa 
dziecinną igraszką w porównaniu do bitwy pod Wörth 
— tak bowiem będzie, jak sądzę, nazwaną w historyi. 
Rzut oka na przeciwległe wzgórze wystarcza, by uprzy­
tomnić sobie ogromne trudności, jakie Niemcy mieli do 
pokonania, i pokonali zwycięzko. Wzgórza mogą mieć 
około 200 stóp wysokości, ich szczyty są pokryte la­
sami, ich pochyłości zarosłe winogradem. Tu w obsza­
rze dwóch do trzech godzin stała główa siła Francuzów, 
którzy także obsadzili byli dolinę przed niemi leżącą i 
wioskę Wörth. Niemcy posuwali się z daleko niższych 
wzgórz pomiędzy Sulz a Wörth, które zresztą także były 
częściowo zajęte przez wojska francuzkie. Pomiędzy 3 
a 4 (rano) rozpoczęły bój wojska nasze, wyparły nie­
przyjaciela z Wörth i zmusiły go do cofania się na prze­
ciwległe wzgórza. Na Prusaków, ścigających nieprzyja­
ciela, padły naraz strzały francuzkićj artyleryi, pomiędzy 
któremi odznaczały się pociski kartaczownic właśęiwóm 
sobie warczeniem. Ani działa przecież ani kartaczowni­
ce nie wywierały tak niszczących skutków, jak się oba­
wiano, choć wielu dzielnych tu padło. Najkrwawszy 
bój rozpoczął się dopiero u podnoża wzgórz. W winni­
cach bowiem stanęli żuawi i turkosi, mający nad sztur­
mującymi Niemcami tę podwójną korzyść, że byli za­
słonięci i mogli celować, podczas gdy nasi byli odkryci 
i strzelali na oślep. Po dwa, trzykroć, w niektórych 
miejscach po czterykroć odpierano naszych. Po dwakroć 
zdobywali nawet Francuzi Wörth i wyrzucali Prusaków 
na dawne pozycye. Raz już tak dalece byli pewnymi 
zwycięztwa, że wysłali dwa pułki kirysyerów de szarży, 
by wyzyskać zwycięztwo. Ale artylerya pruska spełniła 
swą powinność. Dwie salwy a cały ten dumny zastęp 
jazdy zwinął się jak kłębek i cofnął w ucieczce do la­
sku. Zamięszanie było tak wielkie, że i piechota dała 
się porwać prądowi i cofnęła się na wzgórza. Znów 
zawrzał bój o nie, który nareszcie po 15 godzinnych 
zapasach rozstrzygnął się na rzecz Niemców. Z tych 
stały na lewćm skrzydle i w centrum po większćj części 
wojska 5 i 11 pruskiego korpusu, dalej pułki 6 pru 
skiego korpusu, oraz Wyrtemberczycy i Badeńczycy (?). 
Prawe skrzydło tworzyli natomiast Bawarzy, którzy przez 
uderzenie w właściwym czasie i zręczny obrót flankowy 
(według słów księcia następcy tronu) wielce się przy­
czynili do zwycięztwa. O waleczności wojsk niemieckich 
jeden tylko głos panuje: okazała się wszędzie świetną. 
Liczne straty, które w przybliżeniu (a biorę liczbę n aj- 
mniejszą), wynoszą około 6000 w zabitych i rannych, 
świadczą o nieustraszoności wojska niemieckiego. Straty 
nieprzyjaciela szacują na 12,000 (?) w zabitych i ran­
nych, prócz 6000 jeńców. Ostatnich widziałem, jak ich 
prowadzono. Większa połowa składała się z żuawów 
i turkosów... Wiele okropności opowiadają o nich. Pe­
wną jest, że jeden żuaw strzelił do chirurga, gdy go 
opatrywał. Jeszcze straszniejsze sceny głoszą o mie­
szkańcach Wörthu i okolicy — sam widziałem lOla- 
tniego malca, jak wykluwał oczy (?) rannemu Prusakowi. 
Inni mieli ucinać języki rannym. Również pewnem jest, 
że gdy Niemcy po raz drugi byli z Wörth wyparci, wśród 
okrzyków radości słali za nimi kule i cywilni. To też 
uważano następnie Wörth, jako miejsce zdobyte. Więk­
szą część domów zburzono. Niejeden niewinny ucierpiał 
porówno z winnymi. Gorzćj jeszcze wygląda w Frisch­
weiler, gdzie przez niejaki czas stała główna kwatera 
francuzka i gdzie przy odwrocie toczyła się wąlka... 
Dotąd zwiedziłem tylko część pobojowiska. Setkami 
leżą trupy w winnicach, głównie żuawi i turkosi, któ­
rych z pewnością połowa padła. Teraz, w 24 godzin 
po walce, wciąż jeszcze znoszą rannych do lazaretów 
polowych. W ciągu dnia dzisiejszego pochwytano jeszcze 
kilkuset jeńców, którzy się schronili do lasów. Na nie­
szczęścia i Niemcy stracili w jeńcach pewną liczby — 
która nie może wszakże być zbyt wielką — przy kilka- 
krotnćm cofaniu się z Wörth. Jenerał von Bose, ko­
menderujący 11 korpusem jest ciężko, ale nie śmier­
telnie ranny, syn jego ma przestrzeloną rękę...“

„Woerth, 8 sierpnia.
Po kilkogadzinnćj przechadzce po pobojowisku, 

przekonałem się, że sobotnia bitwa była o wiele krwa­
wszą, niż z początku sądziłem. Wrażenia, jakie z tćj 
przechadzki wyniósłem, skreślę w obszerniejszym feleto- 
nie, dziś bowiem nie mogę zebrać myśli. Nigdzie nie 
mogę znsleść spokojnego zakątka i przemarzły jestem 
od nocnego biwaku, który' spędziłem na wozie pociągo­
wym przykryty żołnierskim płaszczem śród ciągłćj 
ulewy. Tylko zatćm słów jeszcze kilka. Zbrodniarzy, 
których okropne czyny opisałem, rozstrzelano. Dziś 
wojsko wyruszyło ze świtem w dalszy pochód w góry. 
Następca tronu pospiesza za niem z Sulz. Z południa 
nadciągają wciąż nowe pułki. Poległych dotąd nie po­
chowano. Właśnie zwołują mieszkańców, by się stawili 
do grzebania trupów. Mimo chłodnego powietrza 
w okręgu kilku mil czuć zapach trupi... Ko­
biety i dziewczyny zawezwane są do dostarczania bieli­
zny i bandaży na ratusz. Żywności za żadne pieniądze 
nabyć nie można. Każda piekarnia otrzymała straż 
a wszystek chleb i bułki zabierane są dla rannych. 
Każdy dom zamieniony na lazaret, Mimo to tysiące 
leżą bez dostatecznej pomocy. Zbywa na bandażach 
i napojach orzeźwiających.“

oust.
* Serlin, 12 sierpnia. Najjaśniejsza Pani była wczo­

raj w niemieckim komitecie centralnym i odwiedziła 
rannyth w szpitalu św. Jadwigi.

Północno amerykański jenerał Sheridan, upowa­
żniony prz> z rząd Zjednoczonych Stanów do obecności 
w tćj wojnie w pruskićj główrćj kwaterze, przybył tu 
dżiś z rana z dwcme adjutantemi, jułkownikami Fowyth

i F. Brandes z Waszyngtonu i stanął w „Grand Hôtel 
de Rôme.“

Dyplomatyczne odkrycia idą dalćj Swoją drogą mi­
mo grzmotu dział na polach walki. I tak, jak wiadomo, 
znane zarzuty podniesione przez jenerała Türra przeciw 
hr. Bismarckowi, iż tenże dał właśnie jenerałowi zlece­
nie względem zmiany granic Francyi, przesłał kanclerz 
do ministerstwa spraw zagranicznych telegram, który 
Staats-Anzeiger z dnia 8 bm. ogłosił, a który po­
wtórzyliśmy. Według tego telegramu kanclerz Związku 
miał przyjmować Türra na żądanie cesarza Napoleona 
i otrzymał od niego ustne oświadczenia a następnie od 
ajentów lepićj uwierzytelnionych pisemne, i takowe przy­
gotowane są do ogłoszenia; nigdy zaś ani ustnie ani na 
piśmie nie dał odpowiedzi. Ze strony francuskićj na­
znaczono Türra jako człowieka, na którego spuścić się 
nie można, ale którego da się użyć militarnie.

Z powodu rzeczonego telegramu jenerał Türr przy­
tacza w dzienniku Neues Wiener Tagblatt nastę­
pujące fakta:

1) Jenerał Türr był w czerwcu 186G w Berlinie i to na 
wyraźne wezwanie ówczesnego posła pruskiego przy dworze flo­
renckim hr. Usedoma i przywiózł od niego depesze do Berlina. 
Cel ówczesnej podróży jenerała Türra był ściśle wojskowy Kiedy 
jenerał Türr konferował « hr. Bismarckiem, a ten ostatni roz­
bierał trudności blizkiéj wojny z Austryą, nagła minister pruski 
wpadł na wnioski względem powiększenia Francyi, jakie już u- 
czynit cesarzowi Napoleonowi

2) Jenerał Türr, ani jadąc do Berlina ani ztamtąd wraca­
jąc, nie mówił z cesarzem Napoleonem, lecz otrzymał tylko wra­
cając z Berlina przez Paryż polecenie, które mu dał hr. Bis- 
mirck do księcia Napoleona.

8) Jenerał Türr nigdy nie rozmawiał z hr. Bismarckiem 
■ polecenia cesarza Napoleona, lecz tylko zawiadomił cesarza pi­
semni!! o oświadczeniach nagle zrobionych hr. Bismarcka co do 
powiększenia Francyi. To sprawozdanie pisemne kończyło się 
temi słowy: ,.I1 me semble, que M. le comte de Bismarck 
m’a tenu ce langage, pour le faire connaître à Votre 
Majesté“. (Zdsje mi s:ę, że hr. Bismarck w téi myśl do mnie 
tak mówił, abym o tém Waszéj Ces. Mości doniósł).

Na znaną już depeszę księcia Gramonta z dnia 3 
bm., w którćj tenże powiada, „iżby mógł również poczynić 
wykrycia o wyrażeniach br. Bismarcka ubliżających dwo 
rowi rosyjskiemu, ze względu wszakże na Rosyą wstrzy­
muje się od takiego kroku“ — Nord odpowiada: „Bez 
wątpienia dwór i cały naród rosyjski przyjąłby podpbne 
insynuac.ye z głęboką pogardą, nawet gdyby pochodziły 
od br. Bismarcka. Z drugićj »jednak strony jest jasnćm, 
że stanowisko przez rząd rosyjski zajęte w obec fran- 
cusko-pruskiegO zajścia opiera się na wyższćra pojęciu 
sprawy i interesów, aby mogło być dotknięte lub zmie­
nione osobistą obelgą kanclerza pruskiego. Zapowie­
dziane przeto wykrycia księcia Gramonta nie mogą wy­
wrzeć żadnego wpływu na usposobienie Rośyi. Pożało 
wania tćż godrtćtn jest usiłowanie wciągnięcia Rosyi 
w brudny spór zawiązany między ministrami francuski­
mi i pruskimi, spór — od którego Rosya Bogu dzięki 
dotychczas z daleka stała. Rosya wszakże, jako mo­
narchia neutralna ma prawo żądać, aby ją zostawiono 
na boku“.

Na ponowne oświadczenie jenerała Türra nie odpo­
wiedział dotąd hr. Bismarck, natomiast przesłał w od­
powiedzi na wspomnioną powyżćj depeszę księcia Gra- 
mont następujący okólnik do reprezentantów pólnocno- 
niemieckiego Związku za granicą:

Depesza moja, wystósowana do an basadora Związku pół- 
.nocno-niemieckiego w Londynie a przez hr Granvibe na posie­
dzeniu izby wyższej w dniu 28 bm odczytana, dotycząca ogło­
szonego w Times z dnia 25 projektu traktatowego, dała powód 
panu hr. Bemsdettiemu do ogłoszenia w Journal officiel de 
1’Empire z dnia 80 lipca oświadczenia o powstaniu owego pro­
jektu traktatowego; po obszetniejszém oświadczeniu mojém w pi­
śmiennej nocie z dnia 29 tegoż m. co do owego projektu i zwią- 
sku jego z pohtyką cesarstwa, ogłoszoną, została depesza okólna 
księcia Gramont datowana z dnia 3 bm. Przypominają ' dwa te 
ogłoszenia, nie mam zamiaru odpowiedzieć na nie; material wdzię­
czny, jaki podają krytyce, obrobiony już został przez prasę pu­
bliczną wszystkich krajów, Francyi nie wyłączając. Ce'em tego
uprzejmego doniesienia mego jest raczej przest nie JWPanu .......
nowego dowodu i zakomunikowanie go wy-oksemu rządowi, u któ­
rego akredy towany jesteś. Nie zrobiłem z niego pierwej użytku, 
ponieważ i w czasie wojennym nie chciał m wciągać osoby mo­
narchy w wyświecanie czynności jego reprereńtantów i ministrów
1 ponieważ przy systemie rządowym, jaki we Francyi przed dniem
2 styczaia panował, nie mógłem być przygotowanym na twier­
dzenie, że akt, jakim było przedłożenie mi projektu owego trak­
tatowego i iuue w depeszy mijéj z dnia 29 wzmiankowane pro­
pozycje i pretensye, odbył się bez wiedzy ces rza Napoleona. 
Zapewnienie francuskiego pana ministra spraw zagranicznych, 
que jamais l’empereur Napoléon n’a proposé à la Prusse un traité 
p< ur prendre possession de la Belg que, i podania hr biego Be­
nedetti, że projekt traktatu odemnie pochodzi; że dla wyjaśnienia 
sobie kombinacji m ich skłonił się do wylania ich na papier ea 
q lelque sorte sons ma dictée, i że c sarz Napoleon potém do­
piero dow’edziat się o tym projekcie traktatowym — twierdzenia 
te zmuszają urnie do użycia środka, jaki mi służy, by przypu- 
szenie moje we względzie piśmiennej komuniki cyi pomiędzy ce­
sarzem a iego ministrami, posłami i peładmocnikami 1 przed ta- 
wienie moje polityki francuskiéj jeszcze potwierdzić. W aktach 
urzędu zagranicznego znajduje się dołącaone w odpisię pismo 
hrabi Beae ettiego do mnie z dnia 5 sierpnia 1866 r. i przesiany
rzy niém projekt traktatowy. Oryginały, pisane ręką hr. Bene- 
etti, przedkładam reorezontantom mocarstw zagrauicanych do 

przejrzenia; facsimile fotograficzne będę miał honor przesłać JW.
Panu ....... Pozwalam g»bie przypomnieć, że według Monitora
cesarz Napoleon dni od 28 lipca do 7 sierpnia ¡866 przepędził 
w Vichy. W rozmowie urzędowej, jaką w skutek pisma tego 
miałem z hrabią Benedettim. popierał tenże żądania w ostamiètn 
zawarte groźbą woiny w razie ich nieprzyjęcia. Po oświadczonej 
mimo to przezemnie odmowie nastąpiło żądanie Luksemburga 
a po nieud.nlu się tego interesu większa, Belgią obejmująca pro­
pozycja, która w ogłoszonym przez Times projekcie traktato­
wym hrabiego Benedetti jest sformułowaną. JWPana ... npraszsm 
uprzejmie, aby ś panu ministrowi spraw zagranicznych odczytał 
depeszę niniejszy i wręczył mu odpis resp. tłómaczen e wraz 
z odpisem aneksów a później przedłożył także facsimile ostat­
nich. Kanclerz związku W zastępstwie: Thile.

AÜ8TBTA Ï WĘGRY.
** Wiedeń, 11 sierpnia. We względzie przygotowań

do możliwego uruchomienia armii słychać tu, że mini­
sterstwo państwowe wojny rozporządziło było minionego 
tygodnia, aby dla wszystkith zp-ifdującycń sr$ w Tyrolu 
wojsk przesłano tyle amunicji jćj żądać będą. Roz­
kaz ten cofaięto znowu wyda : onegdaj rozporządze­
niem, które zaleca zarazem' ws; Vkîin oddziałom wojska,; 
aby z amunicyą oszczędnie się - chodziły. Powiększo­
nym natomiast znowu został znacznie w bieżącym ty­
godniu persorał robotniczy w rozmaitych 'S&mteAach 
tutejszego arsenału artyleryjskiego. Dyrektor arsenału, 
jenerał major Jüptcer wydał rozkaz, aby 100 dział 
było gotowych. Odnośny rozkaz zwraca uwagę na to, 
iż to stać tię ma w czasie jak najkrótszym. Reorga­
nizacją arsenału wstrzymano tćż do stycznia 1871 r., 
choć w tych dniach miała być przeprowadzoną. Szkoły 
przygotowawcze i pułkowe rozwiązano już podobno 
wczoraj. Uczniowie ich muszą bez zwłoki udawać się 
do pułków. Szkoła kadetów wtenczas dopiero rozwią­
zaną zostanip, gdy uczniowie potrzebni będą. Nakazany 
tćż przez ministerstwo zi kup koni rychlćj został usku­
teczniony, mż s;ę spodziewano. Ponieważ zaś do ob­
sługi koni brakło dostatecznej liczby żołnierzy, przeto 
wydano rozkaz powołania urlopowanych kanonierów 
i żołnierzy z pociągów. W skutek rozpoczętego t agle 
uzbrojenia podwyższyli pojedynczy liweranci ceny rnate- 
ryałów znacznie.

Z dzienników czeskich oddają się Narodni Li­

sty nadziei, że pochód zwycięski wojsk pruskich i nif, I
nfeckieh we Francyi w .(trzyma opoka. Opoką tą CA| 
naród francuski. A chocażby i w najbliższej bitwjg I 
zwyciężyć mieli Niemcy, to przez to Napoleon z armia I 
sw ja i swemi planami stanie u ostatniego kresu celń^ I 
swoich; naród zaś wtenczas dopiero wystąpi i wszystką I 
naprawi. Sama Francja wystarczy zapewne, bv śkofi. 
czyć z Niemcami. Mimo to nie przeczą temu Nar<K 
dni Listy, że Prusy pierwsze obecnie zajmują miejsc 
w sztuce wojennśj. Prusy pierwszćm są państwem woi 
skowćrn naizego stulecia a na tćj prawdzie polega z 
wnóścią z jednćj strony jedność narodu niemieckiej 
pod wodzem z domu Hohenzollernskieg > a z drugi« 
opierać się na tśm musi polityka wszystkich narofló^ 
i państw graniczących z przyszłćm cesarstwem nje. 
mieckióm.

Czesi spodziewają eię więc, czego pragną, że 
poleon będzie umiał Niemców wypędzić z Francyi, lecz 
przynąją zarazem, że mimo to nie będzie w stanie prze. 
szkodzić jedności niemieckiój pod pruską koroną ce, 
sarską.

Wraz z klęską pod Weissenburgiem i Wórth zwy. 
ciężone dalćj zostały zdaniem Narodnich L istów 
wszystkie państwa a wszystkie narody zagrożone, mie- 
szkąjące na około zwycłęzkićj jedności niemieckiój. ¿t; 
temu przeczy, oszukuje naród swój nieświadomie lub-— 
świadomie! Czesi mianowicie powinni po zwycięztwach 
niemieckich nad Francuzami mieć na baczeniu niebez­
pieczeństwo, jakie zagraża ich przyszłości w obec nie- 
nasyconćj pożądliwości stałego ich i jedynego wroga! 
Czesi, kończą Narodni Listy, wytrzymać będą mu. 
sieli pierwszy atak, przyszłość ich najpierw i nejbardziii 
zagrożona, dla czego wedle tego postępować i o nikogo 
kłopotać się nie powinni. Wielka zaś walka germani. 
zinu z Słowiańszczyzną zbliżała się o ważny krok.

Po krok w tym samym przemawia duebu lecz spo­
dziewa się z pewnością, że francuska cywilizacya odnie- 
sie wycig'ztwo nad niemieckićm barbarzyństwem, orzeł 
fra ruskie nad brudną barwą „czaruo-czerwono żółtą,"

Ostatnie wiadomości.
® Bresl. Ztg podaje w telegramach prywatnych 

następujące wiadomości:
Ludność paryska jest przygotowana na wszystko, 

Książę Gramont ma otrzymać ambasadę w Londynie 
LavaLtte albo C dore uda się do Wiednia.

¡'.ardins-ł Aotmielli przesłał królowi pruskiemu po. 
winszowanie z pWi du zwycięstw. r.:

Wszelkie zamówienia wojskowe w Austryi cofńięL

Ostatnie telegramy.
Paryż, 12 sierpnia. Minister skarbu wy­

dał okólnik do wszystkich władz publicznej admi­
nistracji, tudzież do dyrekcyi kolei żelaznych, 
w którym tymże przypomina rozkaz, ażeby nie za­
trzymywały pieniędzy w schowaniu, lecz przesy­
łały takowe bankowi francuskiemu. Wszystkie; 
pieniądze będące do rozporządzenia mają być użyte 
na opędzenie kosztów wojennych.

St. Avoid, 12 sierpnia, wieczorem godzina 
7 minut 15. (Urzędowe doniesienie wojskowe), 
Armia francuska obwarowała wprawdzie stanowi­
sko nad rzeką Nied, celem obrony, przecież 
cofnęła się wczoraj pod Metz za Mozelę Ja­
zda nasza dotarła pod Metz, Pont à Musson 
i Nancy; oddziały naszćj armii przybyły pod 
Strassburg. Mała forteczka Lichtenberg w Woge- 
zach kapitulowała. Lutzelstein (La petite pierre) 
opuścił nieprzyjaciel. Tam i na innych różnych 
miejscach znaleziono znaczne magazyny i przy­
rządy wojskowe.

Paryż, 13 sierpnia. Hr. Palikao zawiada­
mia ciało prawodawcze, że dymisya marszałka Le- 
boeuf jako szefa sztabu armii została przyjętą. 
P. Chevreau zawiadamia izbę, że rząd zamierza 
wypędzić z Francyi wszystkich poddanych niemie­
ckich. P. Pelletan gani ten krok. P. Chevreau 
odpowiada, iż rząd postąpi w tćj mierze z umiar­
kowaniem.

Telegramy.
ffienachium, 12 sierpnia. Królewskie ministerstw 

wojny ogłasza urzędownie n&atępujące doniesienie: P<er‘ 
wsiy korpus bawarski znajduje się po przejściu Wogt' 
zów dziś w biwaku pod Diemeringen (wieś pod Sąsr* 
Union, okręg S»verne).

St. Avoid, 12 sierpnia. W dniu 7 b. m. wojaka 
nasze zabrały już 10,000 jeńców. Rezultat zwycięstw* 
pod Saarbrücken daleko bardzićj oddziałał na arodł 
francuską, niż początkowo sądzono. Pozostawiła o“8 
w spieszuym odwrocie, jak donoszono, pontony z 40 wo­
zów, dalćj około 10,000 der, które teraz w naszych k' 
zaretach użyć będzie można, i za milion zapasów tytoniu- 
'Pfalzburg i tamtejszy stok Wcgezów znajdują się w fl8' 
Szym rękAt, n,tc—'■ -b<'nnr/q (-„iim jedna kompania, P0’ 
nieważ f'/„AA' jeaynie załogę złożoną z 30»
gwardzistów uruchomionych (?). Jazda nasza znajduj® 
się już pod Lunneville.

Paryż, 12 sierpnia. Senat- przyzwolił jednogło^6 
na projekt przyjęty już przez ciało prawodawcze, dotj' 
czący miliarda kredytu wojskowego, tudzież na projekt, 
dotyczący kursu przymusowego banknotów.

Książę Latour d’Auvergne wyjechał dziś z Wiedu’ 
i przybędzie tu wkrótce. Przyjął on tekę spraw 
granicznych. ,

Paryż, 11 sierpnia. Ciało prawodawcze: Hr. ke' 
ratry stawia wniosek, aby urządzono pasUmentarU" 
śledztwo, w celu zbadania postępowania byłego minis“ 
wojny Leboei f. Hr. Palikao odpowiada, że marsz-«6 
Bazaine objął główne dowództwo nad wojskami. j 
sek Juliusza Fzvre’a o zreorganizowanie gwardyi nsr°) 
dowćj na podstawie prawa z roku 1831, przyjęty z1118 
łozcacznemi odmianami jednogłośnie. Projekts do Pr8: 
o pomnożenie kredytu na wojnę do 1000 m 
i zaprowadzenie kursu przymusowego dla f

gtf t-a rfe- jk
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jetów bankowych zostają także jednog a
uchwalone. j

Twierdzą, że Latour d’Auvergne nie przyjął mi- ’ 
njsterstwa spraw zagranicznych z powodu choroby.

Lotdyn. 12 sierpnia. Pall Mall Gazette zape- 
ffifa ia^ hajstanowczéj, że ce3arzewicz przybył do 
Anglii; również liczne klejnoty, należące do familii ce- 
sarskiéj. miały tu być przewiezione.

Madryt, 11 sierpnia. Rząd wydał ogilną amnestyą 
z8 przestępstwa polityczne.

Kopenhaga, 11 sierpna. Jak Faedrelandet rio- 
ooSi, udał się z powrotem książę Cadore, na statku 
parowym francuskim. Dagbladet zaprzecza wiado­
mości. jakoby książę miał był audyencyą u króla.

Bruksela, 12 sierpnia. Na dzisiejszém posiedzeniu 
izby deputowanych złożył minister skarbu różne pro­
jekty u laski marszałkowskiej i to 1) projekt dotyczący 
uchwalenia 15 milionów, ażeby utrzymać armią na obe- i 
cnéj stopie, 2) uchwalenia 2 '/, miliona na uzbrojenie ‘ 
fortec Termonde i Antwerpii, 3) 500,000 franków na j 
uzbrojenie gwardyi obywatelskiéj (garde civ que). Na- ' 
stopnie wniesiono zakaz wywozu i przewozu broni i 
i materyałów wojennych. Minister wojny żąda w imię- j 
Du rządu pełnomocnictwa do postawienia kadr armii i 
na stopie wojennćj.

Bruksela, 11 sierpnia. Etoile beige ogłasza 
pismo księcia Aumale do francuskiego ministra wojny, 
w którćm mówi: Powołujesz pan wszystkich Francu­
zów do wal i i obrony ojczyzny. Jestem francuskim 
zdatnym wojskowym, mam stopień jenerała dywizyi i żą­
dam, ’by mnie użyto w armii jaynćj. Także i książę 
Chartres żąda jako Francuz i były oficer stanowiska 
w armii polowéj. Pragnę gorąca walczyć za ojczyznę, 
choćby jako zwyczajny ochotnik tylko.

Zapewniają, że wszyscy książęta rodziny Orleanów 
zgromadzili się obecnie w Brukseli.

Bruksela, 11 sierpnia. Indépendance Belge 
pisze: Wiele dzienników podaje niedokładnie pismo ks. 
Joinville do ministra marynarki IPgault de Ge- 
nouiily. Pismo to brzmi dosłowię: „W oberném nie- 
bezpiecznóm położeniu ojczyzny żądam od cesarza, aby 
mnie użył w armii w jak ćmkolwiekbądź stanowisku, 
a od mego dawnego towarzysza broni, aby mi był po­
mocnym, żeby temu żądaniu zadość uczyniono.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Prtzisań, 13 sierpnia. Wczoraj składało przy totej- 

giém gimnazjum katolickiém św. Maryi Magdaleny egzamin U- 
stuy dojrzałości trzech niższych prymanerów, w czwartćm pół­
roczu w klasie tej pozostających. Wszyscy trzej otrzymali świa­
dectwa dojrzałości. Otóż ich nazwiska: Marcin Piechowiak, 
Micha! Sołecki i Antoni Kasprowicz.

— * Tutejsza kasa pożyczkowa (Darlehnskasse) otwartą 
została w środę w gmachu tutejszego banku królewskiego. Za­
rządza nią radzca rejeocyjny pan Schück. Dla towarów, które 
być mają w kasie pożyczkowej składane a na które dost- ć mó­
kł pożyczkę od % do % wartości, najęto osobne lokale 
w mieście. r (

— * Zdobywcą pierwszej francuskiej armaty w obec­
nej kampanii jest, jak d nosi w Zgorzelicach wychod-ąca Nie- 
derschlesische Ztg, fddwebel Meyer 1 kompanii 5 batalionu 
strzelców. Temu, oducśuie t-m strzelcom, którzy w czynie tym 
wzięli udział, należą się następujące nagrody: 500 talarów wy­
znaczonych w Kölnische Ztg; 20 talarów z Karlsruhe, 60 ta­
tarów od R. Aleksandra, kupca w Wrocław u, złoty zegarek wraz 
z łańcuszkiem, Inb 100 talarów, ofiarowany przez tutejszego 
radzcę rejencyjuego pana Schücka.

— * Onegdaj przyszło i a Starym Rynku do zakłócenia 
spokfjMŚcl. Kilku lai dwerzystów uie chciało zapłacić w pe­
wnym kramie za zakupione przedmioty, w skutek czego przysli 
oni w kolizją z w.łaścic elem składu. Do kłótni téj wmięszali 
się inni landwerzyści, ujmując się za swymi kolegami. Wysłany 
patrol z głównego odwachu uie potrafił przywrócić spokojności, 
udało s’’ę to dopiero urzędnikom ; olicjjnym. i rzy tém aresztowano 
jakieś indywidynm, które pod munduiem wojskowym miało na 
sobie rzeczy cywilne. Ostdeutsche Ztg twierdzi, że właśnie 
ten przebrany prowokował ów skandal.

— * Publicist piszo o Polakach w bitwie: „Pułk 58, 
który obok pułku grenadyerów króla w bitwie pod Weissenbur- 
giem najcięższe miał straty, powstał z sławnego pułku 18 i składa 
się jak on z Polaków. Przypomnieć tu należy, że pu k 18 naj­
przód w wojnie duńsktój sławą się okrył. Książę Fryderyk Ka­
rol liczył go odtąd do wyberowych p ułków, i jeżeli się uie my­
limy, należy on znowu do wojsk drugiego korpusu (?). Przy 
szturmie Dyplów polscy osiemnastacy zdobyli wzgórza, z kapela­
nem swym polnym księdzem Laudmesser w białym ornacie na 
czele, który, wznosząc w prawicy krucyfiks, zagrzewał polskich 
żołnierzy. Czcigodny ten duchowny otrzymał za czyn swój pod 
hyptamt order orła czerwonego z mieczami, może jest to jedyny 
duchownv na świecie, noszący oznakę na piersiach, która i przez 
wojskowego uważaną jest za odznaczają ą się. Pułk 58 okazał 
się gidnym pułku, z którego powstał; załoguje on w Szląsku ró­
wnie jak pierwiłstkowo zachcdnio-pruski pułk grenadyerów kró­
la.“ Tyle Publicist o waleczności naszych ziomków, którą już 
i hrabia Bismarck po kampanii w roku 1866 publicznie w izb e 
uznał, wyciągając ztąd wiadome wnioski.

— * Towarzystwo polsk o „Kościuszko“ w St. Gallen 
przesyła nam z preśbą o zamieszczenie pismo następujące:

„Do Szanowuéj Redakcji Dziennika Poznańskiego 
w Poznaniu.

Szanowna Redakcyo!
Mając tyloliczne dowody łaskawych względów Szan. Re­

dakcji, poważamy się upraszać o umieszczenie w łamach Jej pi­
sma dołączonego tu sprawozdania za pierwsze półrocze r. b.

Cześć i pozdrowienie 
przewodniczący W. Ziemski.

P. S. Niżój podpisany, otrzymawszy inne przeznaczenie, 
tniewtlcny jest sześcioletni swój pobyt zmienić. Tém powc-do- 
’»BJ »e łzą w oku opuszcza grono kochanych kolegów piel­
grzymki, a składając w ich içce udz elouy mu przez nich man­
dat przewodniczącego, dziękuje za dane mu zaufanie ; — nadto 
u*iż& sobie la powinność wynurzyć serdeczne podziękowanie 
!,an. ziomkom w krsju i w emigracyi, którzy słowem i czynem 
ttarali mu się dać pomoc w spełnieniu jego obowiązków.

Upraszam szan. Redakcye pism i szan. ziomków, którzy 
’ interesach Towarzystwa mego pośrednictwa używać raczyli,
"J na przyszłość wszelkie korespondencje, przesyłki wprost do 
Towarzystwa polskiego „Kościuszko“ w St. Gallen adresować ze- 
thcielj. ' Cześć i pozdrowienie

Władysław Ziemski. 
SPRAWOZDANIE

! przychodu i rorchodu funduszów kasy Towarzystwa polskiego
„Kościuszko“ w St. Gallen za pierwsze półrocze 1870. 

Przychód.
“»zostało w getowiznie z roku 1869.........................  12 fr. 18 cs.

a) składki miesięczne od członków czynnych To-
73 - 35 0

73 . 80 0

£0 « — 0

10 0 — 0

55 . £0 0

10 0 — 0

20 0 — 0

£69 « 45 0

874 fr. 28 es.

60 fr. - CS.

211 . 90 0

39 0 —— 0

5 . 40 0

40 . 63 0

9 - 70 t
24 . £0 •

,. —.. ............
“I datki di browolne prze« członków czynnych o-

fiari wane wynoszą.................................................
c) datki od stowarzyszeń, członków honorowych

i osób prywatnych:
Szanow. Stowarzyszenie polski* bratniej po­

mocy w Czermowcach..................................
Pan baron Antoni Gostkowski z Czerniowic 

guld. 5........ ...............................................
Pan Jackowski z Pt-marzanowic 15 tal.........

Pan Jan Dobrzański ze Lwowa guld. 
") dochód z loteryi fantowój........................

10..

Ogół przychouu 
Rozchód.

T) Wsparcia przejezdnym rodakom, członkom czyn­
nym towarzystwa w rasach słabości lub uspra-
wiedliwionćj potrzeby............................................
oprawa i zakup książek.............. .......................

e) wydatki różre: w czasie uroczystości narodo­
wych........................................................................

0 ofiary na cele dobroczynne i patryotyczne: na
szpital kantonalny w St. Gallen.........................  200 » — •
na teatr narodowy w Poznaniu..........................  100 « — -
dla wdowy i sierót po Syrokomli......................  50 « — •
komitetowi zaopatrywani* potrzeb ob. Wiktora

Heltinau w Brukseli;.......................................... 30 • — •
muzeum polskiemu w Rapperswyl..................... 10 • — •
lidze pokoju i wolności,..................  10 « — •
obyw. pułkowo. Stawiarskiemu w Paryżu jako

składkę na pierścień dla obyw. Henri Martin 5 ■ — -
Ogółem rozchodu 796 fr. 13 cs. 

Porównanie:
Przychód............................  874 fr. 28 cs.
Rozchód....... ......................  796 < 13 ■

Pczostaje gotowizną 78 fr. i5 cs.
Podając powyższe sprawozdanie do wiadomości szan. roda- 

dów w kraju i w emigrayi, uważamy sobie za powinność złożyć 
serdeezne podziękowanie za ich opiekę i pomoc; w szczególe 
zaś kochanym braciom ze Lwowa, którzy nam tyloliczne dali 
dowody swej pamęci i braterstwa; — dalej szan. Redakcyom pism 
polskich w kraju, które, walcząc nieraz o byt swój, chętnie nam 
przez lat tyle dzienniki bezpłatnie nadsyłać raczyły.

Towarzystwo polskie „Kościuszko“ od czasu swego ^istnie- 
nla zaprzyjaźnione z Towarzystwem szwajcarskióm „Grtitli któ­
rego zadaniem oświata! z n óm tylko obchodzi wspólnie wszystkie 
uroczystości narodowe polskie i szwajcarskie, odbywa wspólne 
ćwiczenia bronią, zaznajamiając się nawzajem z historyą obydwu 
narodowości.

Członkowie Towarzystwa polskiego „Kościuszko“ widząc, 
że od niejakiego czasu grono ich coraz się umniejsza wskutek 
wyjazdu ziomkow, którzy częścią dla kształcenia się w swych za­
wodach, częścią dla polepszenia bytu opuszczają St. Gallen, 
z czego w przyszłości przewidują rozwiązanie Towarzystwa, na 
naradzie Ogólnej w dniu 19 czerwca r. b. postanowili:

a) widząc się jeszcze w dość silnym zastępie, dołożyć sta­
rań, by o ile można jak najułużej istnienie Towarzy­
stwa utrzymać; , .

b) porozumieć się natychmiast z Towarzystwem „Grutli ,
czy w wypadku rozwiązania Towarzystwa „Kościuszko“ 
zechcą przyjaciele ńkai przyjąć pod swą wyłączną opiekę 
i kontrolę: księgozbiór, chorągiew narodową i cały in­
wentarz wł.<suo!cią Towarzystwa będący, i w tym celu 
wręczyć Towarzystwu „Grtitli“ spis ogólny (w kopii) 
dzieł, oraz wszystkiego, co majątek Towarzystwa sta- 
nowi; ...

c) zastrzedz dozwolenie używania książek z biolioteki Po­
lakom w St. Gallen zamieszkałym;

d) fundusze z dniem rozwiązania Towarzystwa w kasie 
pezostała przelać do kasy Opieki narodowej we 
Lwowie;

e) ponieważ poeta p. Kornel Ujejski głównie przyczynił 
się do wzbogacenia księgozbioru, funduszów i jemu 
tylko zawdzięczamy posiadaną chorągiew narodową 
„Lwowiauki1, pOst.nowilśmy, że on tylko ma prawo do 
dalszego rozporządzenia Towarzystwa „Grfit i“ sekcyi 
St. Gallen nad powierzonym temuż Towarzystwu księ­
gozbiorem, chorągwią i inwentarzem

zapytane Towarzystwo „Grutli“ sekcja St. Gallen, czy przyjmie 
opiekę w warunkach przez zgromadzenie uchwalonych, odpowie­
działo przychylnie.

W końcu składając raz jeszcze serdeczne „Bóg zapłać“ 
szan. rodakom w kraju i emigraci, oraz szan. Redakcyom pism, 
polecamy się i na przysz'ość ich łaskawej opiece i względom.

Cześć i pozdrowienie. St. Gallen, 11 lipca 1870 
Kasyer M. Jasieński. Bibliotekarz A. Narzyński. 

Przewodniczący Wł. Ziemski.
Członkowie komisyi rachunkowej:
Franciszek Jaworski. Józef Sochowski.“

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 14 sierpnia, Eu­
zebiusza; w kalendarzu słowiańskim Dóbr o woj a. V*-sched 
słońca o godzinie 4 minio 46, zailiort ;> godzinie 7 minut 22.

Dnia 14 sierpnia 1018 r. wyjazd Bolesława W. do Kidowa. 
— 1385 poseł two Jagiełły przed Jadwigą. — 1409 Krzyżacy 
biotą się do broni przeciw Polsce. — 1448 śmierć Wincentego 
Kota, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 18?4 ukaz carski skazu­
jący studentów wileńskich. ;

Pojutrze, w poniedziałek dnia 15 sierpni;!, Wniebowzię­
cie N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Jacława św. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 47, zachód o godzinie 7 minut 20.

Dnia 15 sierpnia 1292 wyjazd Wacława II króla czeskiego 
do Krakowa. — 1429 Witold chce się koronować króli m litew­
skim. — 1485 hołd Stefana, wojewody wołoskiego. — 1657 śmierć 
Bogdana Chmielnickiego. — 1716 zamach w Biponcie na życie 
Stanisława Leszczyń.-kiego. — 1799 legion polski w bitwie pod 
Nivi. — 1831 krwawa protestacya ludu warszawskiego przeciw 
kontrrewolucji. — 1831 bitwy ; od Szymanowem i Końskiemi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * De f»t«ii<eiit« Okalseii vita et »eripti« 

historiéis. Dissertatio inaugurałis ąuam typis mau- 
dandam curavit auctor Stanislaus Dębno de Wola Sie- 
nieńska Krzyżanowski. Cracoviae 1870 in 4to str. 36 bez 
karty tytułowój.

Oto napis dysertacji doktorskiej, oduoszącój się do dzie­
jów pi. miennictwa ojczystego, a rozjaśniającćj jeden ustęp naszéj 
literatury historycznej i heraldyczréj. Autorem téj rozprawy 
jest, jak świadczy żywot str. 34 i 35 umieszczony, młody obywa­
tel ukraiński, wychowaniec uniwersytetu kijowskiego i krakow­
skiego, który już od kilku lat, nie szczędząc swojego majątku, 
pracuje na polu bistoryi a mianowicie archeologii polskiój. W bie­
żącym kursie letnim uzyskał po złożeniu ścisłych egzamiiiów sto­
pień doktora filozofii w uuiwersytecie Jagiellońskim na podstawie 
rozprawy, której tytuł został wyżćj przytoczeny. P. Krzyża­
nowski wznowił zaniedbany oddawna w Krakowie a chwalebny 
i użyteczny zwyczaj ogłaszania dysertacji doktorskich drukiem 
i godzi się ze wszech miar spodziewać, że ten przykład nie po­
zostanie bez naśladowania, chociaż doktorski statut wydziału filo­
zoficznego w uniwersytecie Jagiellońskim nie koniecznie wymaga, 
aby kandydat swoją rozprawę publikował. Tym sposobem n o 
jedna nader cenna praca pozostaje w aktach wydziału filozofi­
cznego i i igdy nie cgląda światła dziennego, nad czém téra bar- 
dziéj ubolewać wypada, im częściój od niejakiego czasu promo- 
cye doktorskie w tymże wydziale odbywać się zwykły. Mianowi­
cie odnosi się ten żal do dysertacyi docenta przy uniwersytecie 
Jagiellońskim Stanisława hr. Tarnowskiego, który w półroczu zi- 
mowćm został za-zczycony stopniem doktorskim na mocy roz­
prawy o polityczném autorstwie króla Stanisława Leszczyńskiego, 
która pedobno ze wszech miar zasługuje na naszą uwagę, a prze­
cież dotąd z krzywdą dla oświaty ojczystej publikowaną nie zo­
stała. Szkoda, że w Krakowie nie istnieje przymus publika­
cji, a wyjątkowy krok p. Krzyżanowskiego na zupełne zasługuje 
uznanie.

Autor poświęcił swoje pióro ztkonnikowi dominikańskiemu 
Szymonowi Okolskicuu, który, aczkolwiek skromnych zasług lite­
rackich i miernego talentu, zawsze należy do ludzi, wyobrażają­
cych uczuciem i duchem naród polski w pierwszéj połowie XVII 
w iek u.

Pan Krzyłanowski podzielił pracę swoją na trzy części. 
W pierwszej (od str, 1 do 11) wymienia z uznania godną sumien­
nością wszystkich, którzy go w tém samém badaniu poprzedzili. 
W drugiéj części (ed str. 12 do 20) wystawia Okolskiego, o ile 
tenże na to zasłużył, za wzór obywatela i kapłana, wylicza jego 
zasługi w zakonie dominikańskim i Rzplitéj dostojnym i wymo­
wnym głosem i składa piękny wieniec na jego grobie. W trze- 
ciéj nareszcie części (od str. 21 do 33) zapuszcza się autor w roz­
trząsanie szczegółów prac literackich Okolskiego i waży wartość 
jego płodów na tém po‘u szalą krytyczną, przy ctém charakte­
ryzuje w kilku wybitnych rysach “jego język, którym do współ­
czesnych przemawiał i wpływ na swoją spółeczność zdobywał. 
Tyle o tieści téj dysertacyi.

Forma rozprawy wcale poważna, odpowiada w zupełności 
czci, jaka niegdyś otaczała tego zakonnika, którego zdolności za­
równo dygnitarze duchowni jak i świeccy eceniać umieli. I w tém 
właściwie robie p. Krzyżanowski postąpił, że użył do swojéj dy- 
eeitscyi łaciny, gdyż Okolski, jako autor łacińskiego herbarza, 
nie tylko w Polsce ale i w ościennych krajach, które nie mogą 
korzystać z polskich heibarzćw, jest powagą heraldyczną. Dla 
tego to słusznie autor ni* tylko na polskich uczonych liczył, ale 
i zagranicznych miał na względzie. Tylko jednostrość i uprze­
dzenie mogłoby wytykać aulorowi, że posługiwał się lawiną z u- 
szczerbkiem dla języka ojczystego, owego gońca naszych myśli 
i owéj arki przymierza nrędzy przeszłością a przyszłością naro­
dową. Rozprawa p. Krzyżanowskiego, napisana po łacinie, nie 
jest wprawdzie dla ogółu pizystępna, ale zdobyta przez autor* 
prawda naukowa musi się z czasem na korzyść tego ogółu obró­
cić. Bo tćż istotnie zdchył autor w téj rozprawie dla bistoryi 
naszéj literatury nowie wiadomości, uczynił postęp nowemi odkry­
ciami i wysnuł niejedną nową myśl, docierającą do przybytku 
prawdy. P. Krzyżanowski nie rzucił się na c grom caléj litera­
tury lub na ególne poglądy, któremi nowsze pokolenie literatów

tak tanim kosztem często się popisuje: obrał on sobie raczój po- 
jedyńczą gałęź, nad którą z dobrą znajomością rzeczy i z wy- 
bornóm zgłębieniem przedmiotu starannie pracował; to tóż jego 
rozprawa może być poliezona do tych prac źródłowych, z któ­
rych i potomność z korzyścią będzie czerpała. Zkądinąd dopa­
trzył p. Krzyżanowski w piżmach Okolski«go wielu jasnych stron, 
a jego stndya archiwalne, a mianowicie literackie, dorzuciły nie­
jedno źdźbło, które nam Okolskiego w prawdziwszych zarysach 
odsłoniło i to i owo wyjaśniło. Cześć zatem młodemu doktorowi 
ukraińskiemu, pracującemu mozolnie bez widoku innój nagrody 
osobistej, oprócz tej, która mu daje przekonanie, 4e pracuje dla 
swoich współobywateli.

— * Klemltsnina wyszedł z druku nr, 83 i zawiera: 
Rozpościeranie nawozu w polu. (Dokończenie.) E. Wędrychowski. 
— O rąsie angielskiój bydła „shorthorn.“ (Dokończenie.) A. Lu- 
bomęski. — Drapacz pruski (z ryciną.) — Radło pruskie na pół- 
woziu (z ryciną.) — O przyczynach wylęgania zboża. — Warunki 
przyjęcia uczniów do szkoły gospodarstwa wiejskiego w Dubla- 
nach na rok 1870/71.

— * Przyjaciel« Dzieci i młodzieży nr. 10
wyszedł z druku i zawiera: Pan Jezus, wzór dla dzieci (z ryciną.)
— Złoty warkocz, powiastka przez Paulinę z L. Wilkońską. — 
Serbowie (z 2 rycinami.)—Powieść o słonecznym rumaku. (Dok.)
— Do naszych młodych czytelników. — Do szkoły. — Wiersz 
Dzwonimira.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Warunki przyjęcia uczniów do szkoły gospodar­

stwa wiejskiego w Dublanach na rok 1870/n.
Stósownie d# przyjętego planu sz'- oły gospodarstwa wiej­

skiego w Dublanach podaje się niniejszem oo wiadomości, że 
otwarcie kursów na rok szkólny 18’%, w Dublanach nastąpi 
dnia 5 września 1870 r.

Nauki zostały rozłożone na lat 3, a mianowicie:
W I roku: 1) Rolnictwo. 2) Anatomia i fi/yologia zwie­

rząt. 3) Chemia ogolna. 4) Matematyka. 5) Fizyka i meteoro­
logia 6) Mineralogia i geologia. 7) Botanika. 8) Rysunki li­
nearne. 9) Prace praktyczne w laboratoryum, w polu i na fol­
warku.

W II roku: 1) Ekonomia wiejska. 2) Rolnictwo. 3) Chów 
zwierząt domowych. 4) Chemia rolnicza. 5) Fizjologia roślin 
i ogrodnictwo. 6) Mechanika stósowaua. 7) Miernictwo i niwela- 
cya. 8) Rysunki linearne, 9) Rachunkowość wiejska. 10) Prace 
praktyczne w laboratoryum, w polu i na folwarku.

W III roku: 1) Ekonomia wiejska (urządzenie i zarząd 
dóbr). 2) Rolnictwo. 3) Chów zwierząt domowych. 4) Chemia 
analityczna. 5) Technologia chemiczna (gorzelnictwo, piwowar- 
stwo ltd.). 6) Budownictwo wiejikie. 7) Nawodnianie i dreno­
wanie. 8) Leśnictwo w głównych zarysach. 9) Weterynarya 
w głównych zarys ich. 10) Prace praktyczne w laboratoryum, 
w polu i na folwarku.

Uczniowie przyjęci być mogą tylko na rok 1.
Chcący wstąpić do szkoły gospodarstwa wiejskiego w Du­

blanach, ma:
1. Przesłać najdalej do dnia 15 sierpnia b. r. pisemne 

podanie do dyrekcyi szkoły w Dublanach (franko, poczta Lwów) 
i w temże wykazać się:

a) że 18 rok życia ukończył, a to metryką lub w inny 
wiarogodny sposób;

b) świadectwem szkólnóm, że niższe szkoły realne, lub niż­
sze gimnazjum, lub tóż inną w stopniu nauk równa­
jącą się szkołę z dobrym postępem ukończył;

c) świadectwem moralności;
u) świadectwem zdrowia potwierdzonóm przez lekarza Za­

kładu.
2. Oprócz tego powinien kandydat poddać się egzaminowi 

wstępnemu, przy którym wymaganem będzie:
a) dokładna znajomość języka polskiego, którą udowodni 

wypracowaniem piseinuem;
b) znajomość arytmetyki, geometryi i fizyki, oraz bistoryi 

naturalnćj, a to w zakresie w niższćm gimnazyum przy­
jętym;

c) znajomość jeografii ogólnśj.
3. Po odebranćm zapewnieniu przyjęcia powinien kandy­

dat złożyć pisemne zobowiązanie, wystawione przez rodziców, 
opiekunów lub protektorów, zaręczające regularną wypłatę nale- 
łytości Zakładowi od ucznia przypadających.

OJ warunku pod 1 a) i 2 określonego uwolnieni są ci, 
którzy wyższy Zakład naukowy z dobrym postępem ukończyli; 
zaś cd warunku pod 1 b) określonego, uwolnieni być mogą kan­
dydaci, którzy się wy każą dohremi świadectwami kilkoletniój 
służby lub- praktyki gospodarskiej.

Ponieważ zaś liczba uczniów, którzy do szkoły gospodar­
czej wiejskićj przyjęci być mogą, jest pomieszczeniem ograni­
czoną, przyjętymi będą ci tylko, którzy przy egzaminie wstę­
pnym najlepszy pomiędzy zdającymi postęp otrzymają.

Dzień egzaminów wstępnych dla wszystkich kandydatów 
wyznacza się na 5 września 1870.

Opłaty są następujące:
a) opłata za naukę (taksa szkólna) wynosi:

za rok 1......................... 60 złr. w. a.
• II..........................25- j-
• III ...... 5 » • •

b) opłata za pomieszkanie, opał i światło wynosi corocznie
50 złr. w. a.

c) opłata za stół dla wszystkich uczniów jednaka, a miano­
wicie za śniadanie, obiad i wieczerzę wraz z praniem 
bielizny i usługą 21 złr. w. a. miesięcznie.—Dla uczniów 
niejadających wieczerzy opiłata ta wynosi 15 złr. 50 
cnt. w. a. miesięcznie.

Stósownie do cen wiktuałów może powyższa opłata uledz 
zmianie.

Opłaty za naukę i pomieszkanie, pod 3 a) i b) wyszcze­
gólnione, winny być półrocznie z góry do kasy dyrekcyi szkeły 
gosp. wiejsk. w Dublauach składane, a to: po przyjęciu ucznia 
zaraz na wstępie, następnie zaś na dni 10 przed każdóm nowóm 
półroczem. — Opłaty te półroczne pozostają własnością szkoły, 
chociażby uczeń tylko przez kilka dni tegoż półrocza w Zakła­
dzie zostawał.

Opłata za stół, pranie i usługę, pod 3 c) wyszczególniona, 
winna być składaną do kasy dyrekcyi kwartalnie z góry, a to: 
Opłata ¡a pierwszy kwartał przy roku I przyjęcia ucznia do Za­
kładu, zaś dalsze opłaty kwartalne na dwa tygodnie przed ka­
żdym nowym kwartałem.

Oprócz opłat powyższych złoży uczeń przy wstępie do Za­
kładu jako rękojmią po wystąpieniu z Zakładu zwrócić się ma­
jącą kwotę 5 złr. w. a., która Blużyć ma za wynagrodzenie na 
przypadek szkód poczynionych w sprzętach zakładowych.

Wszystkie opłaty składane być mają do kasy zakładowej 
na ręce dyrekcyi. — W razie niezapłacenia opłat Zakładowi na­
leżących, w terminach powyżój wskazanych, będzie uczeń natych­
miast z Zskładu wydalony.

Wydatki na książki, materyały piśmienne i rysunkowe 
obowiązani są uczniowie sami ponosić. Pomoc lekarską w razie 
potrzeby otrzyma uczeń bezpłatnie, wydatki jednak na aptekę 
opędzi kosztem własnym.

Każdy uczeń ma się poddać bezwarunkowo przepisom 
i prawidłom w szkole gosp. wiejsk. zaprowadzonym — ped karą 
w tychże przepisał h »yBzególnioną.

Każdy wstępujący do Zakładu uczeń winien przywieść 
z sobą pościel i bieliznę (a to najmniej koszul 9, ręczników 6, 
chustek do nosa 6, szkarpetek 6 par, prześcieradeł 4, poszewek 
4). — Łóżko i szafkę dostanie uczeń w Zakładzie za umiarko­
waną cenę.

Zawiadam;a się oraz, iż z końcem bieżącego roku szkól- 
nego następujące stypendya opróżnione będą:

a) styp. fund. śp. Maciąga na .... 300 i 200 złr.
b) • • śp. W. Krzeczunowicza na 200 •
c) - - - • 140 •
o) • • hr. Gcłuchowskiego na . . 200 •
*) • • śp. Żurakowskiego na .175 •
f) • • śp. Więcławskiego na . . _ 150 -
g) stypendya z fuBduszu krajowego po . 200 i 100 • w.a.

O stypendya ubiegać się mogą tylko uczniowie znajdujący
się w Zakładzie po odbytym pierwszym kursie z dobrym po­
stępem: j

Z dynkcyl szkoły gospodarstwa wiejskiego 
w Dublanach dnia 15 lipca 1870.

Z. Strusiewicz.

— * Ifląka. Berlin, 12 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 
4%— %„ nr. 0 i 1 4%,— % tal., rżana nr. 0 3%—% tal., nr. 0 i 1 
3’/,—%, tal. pł.

Poznań, 13 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 3%—4% tal., 
mąka rżana nr. 0 i 1 3%—3% talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 18 sierpnia.

HOTEL PARYSKI. Lichtwald z Środy, Lenzmann z Berling. 
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Lange z Rybna, Paulig

z Bolechowa, Nordmann z Listkowa, Blumberg z Bolechowa, 
Treskow z Chludowa.

HOTEL RZYMSKI. Bardt z żoną z Pawłowic, Freimark z Byd­
goszczy, Winterfeld z Mur. Gośliny, Molinek z Rydzyny, loltz 
z Kurnika.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Scholz z Jerzykowa, Hule- 
wici z Kościanek.

HOTEL BERLINSKL Schwedler z Mikuszewa, Dreyer z żoną 
z Zielonogóry.

TIŁSN ERA HOTEL GARNL Demirski z Berlina, Jakubowski 
z Wrześni, penit. dr. Choraszewski z Gniezna, Kaufmann z Ra­
wicza.

Wiadomości giełdowe.
Gletda pOBi&ańaha, 13 sierpnia.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano żadnych interesów.
4SSrłda berlińska, 12 sierpnia.

Usposobienie giełdy było dziś słaba a kursa niektóre przy 
małym obrocie spadły.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 92 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%), 96 płac. Obi. pstwa (41/,) 77 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1856 (3'/,%) 113 płac.

List, zastaw.; Zachod.-prusk. (3’/,%) — płac, dto (4%) 
78 płacono, dto (4,/,°/0) 84 płacono Pozn. nowe (4 u/oj 79’/4 płac. 
Łuty rent Pozn. (4°/0) 81 płac- Prusk. (4%) 83 płac.

Walory sagranlosue, Austr. metal. (5%; — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 78 płacono. Losy z r. 1860 16%) 7Q—1 
płac. Losy z r. 1864 (4%). 57’/, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
107 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 65 płacono. 
Polsk. certit Lit. A. po 300 złp. (5%) — płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 93 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4°/0i 65’/i 
płac. Listy likw. 54| płc. Włoska poż. (5%j 48—7|—8 płac Ru­
muńska poż. (8°/0) 85 płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7*/,%) 
58|—7'/,—8 płc. Turecka poż. 42’/,—2—•/, płc. Amur. poż. (6%) 
92 płacono. AJkcye kolei łeiaa. KoL mini 124—8 płac. 
GaŁ-Kar. Ludwik 891/,—90’/,—90 płacono. Austryackie Franc. 
178—80—79'/j płac. Warsż.-wied. 54'/4 płacóno. tsaiiki Itu. Au­
stryackie kred. mob. 128—9’/,—8—91/, płac. Poznańskie prow.
— płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 110 płac. CertyŁ hip. 
Hńbnera (4’/,"/0) — płac. Hansem. (4’/»7o) 85 płac. Henkel 
(4'/, %) — żon Meining. (4’/»%i — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plea. Frdr. pruskie 114 żąd. ldr, 
111 żąd,, suwerny 6. 22’/, płac., nap. 5. 12’/, płac., półimper. 5. 
15'/, płac., doli. 1. 11’/, płac. Złota w sztabach funt celny 461’/, 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne fcankn. 99 
płacono. Austr.-bankn, 80% piacono. Rosyjsk. banku. 73% płac.
— DyaKosio bankowe 8

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60—70 tai. wedle jakości 
żąd.; 2000 funt, na sierp, i sierp.-wrzes. 67, wrzes.-pażdz. 67% 
—68, paźdz.-listop. 69’/,—’/,—'/„ list.-grudz. 69% tal. pł. Żyto: 
20C0 funt, w miejscu 44’/,—48 tal. wedle jakości żądano; 44'/,— 
46’/,, piękne 47—’/, tal. ze statku płac.; na sierp, i sierp.-wrz. 
46%—-47—46’/,, wrzes.-paźdz. 47'/,—%—’/,, paźdz.-listop. 48— 
’/,, listop. grudz. 48'/,—’/, tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 34—45 tal. wedle jakości żądano. Owięs: 1200 
funt, w miejscu 28—37% tal. wedle jakości żąd.; pośledni polski 
27—'/,, szląski 35—36, pomorski 35%—36 tal. z kolei płac.; na 
sierp. 32y„ sierp.-wrzes. 29%—29, wrzes.-paźdz. 28% tal. płac. 
Groch: 2250 funt, do gotow. 62—72 tal., na paszę 50—58 tal. 
Rzep: 1800 fuiit. —tal. Rzepik:— tal. Olej rzepiowy: 
100 funt w miejscu 13’/, tal. żąd.; na sierp. 13”/,, płac., sierp.- 
wrzes. 13*/,, żąd., wrzes.-paźdz. 13’/,—%, tai. płac. Olój 
lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olej skalny: w miejscu 
7% tal.; na sierp, i sierp.-wrzes. 7”/,, tal. płac. Okowita: 
8000 Trał, w miejscu bez beczki 16”/,,—% tai. płac.; ze spi­
chrza 16% tal. pł., na sierp, i sierp.-wrzes. 15%, wrzes. 15% 
pł., paźdz. 17 tal. 5 sgr. płac., paźd. listop. — tal.

CJIrłdw nroeławzka, 12 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, spokojnie; na sierp, i sierp.-wrzes. 43% 

tal. płac., wrzes.-paźdz. 45 płac, i żąd., 44’/, płac., paźdz.-listop. 
46%, list.-grud. 47 tal. żąd. Pszenica: na sierp. 64 tal. żąd. 
Jęczmień: na sierpień 43 tal. żądano. Owies: na sierp. 51 
tal. żąd. Rzep: na sierpień 105 tal. płac. Olój rzepiowy: 
nieco słabićj; w miejscu 13% tal. żąd., na sierp. 13%, sierp.- 
wrzes. 13, wrzes.-paźd. 12”/„ tal. płac. Okowita: bez zmiany; 
w miejscu 16’/, tal. płac, i żąd., 16'/,, płac., na sierp, i sierp.- 
wrześ. 16 płac, i żąd., wrzes.-paździer. 15%—”/,, tal. płac.

Na targu: piękna
sgr.

poślednia
sgr.

74—77» 
74-76 
53-55 S 
41—42 g 
36—37/5 
58-60 SŁ

śreuuia 
sgr. 
80 
78 
56 
43 
38 
62

Pszenica biała
. » żółte
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

82—85 
80- 82 
57-58 
44—46 
39-40 
64—68

245-235—220
235—225—215,

dełda szczecińska, 12 sierpnia.
Pszenicą: stale; na sierp. 72, sierp.-wrzes. 71'/,, wrzes.-

paźdz. — tal. Żyto: spokojnie; na sierp. 48, sierp.-wrzes. 47'/,, 
wrześ.-paźdz. — tal. Groch: na sierp. — tal. Olój rzepiowy: 
stale; w miejscu 13’/,, na sierp. 13, wrzes.-paździer. 12”/,, tal. 
Okowita: stale; w miejscu 16’,, na sierp, i wrzes. 15%, paźdz. 
— tal. Olój skalny: w miejscu —, na wrzes.-paźd. — talara.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalescière dn Barry. — Nędza, oszu 

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez hżycie Revalescière du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skute­
czności Revalescière du Barry, Odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości Papieża po 
¿wudziestoletniém bezskuteczném używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano,’i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj Revalescière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jéj 
talerz i nachwalić się nie może błogich jéj skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykleiszych należą: niestrawność, obstrukeya, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głoWy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słarość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, nieBpokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. . (-5330)

Cenny ten środek łecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tak 27 sgr., 5 funt, za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznanin u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Sehwarzlose, w Altenburgu w Saksonii n Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie n S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
uh zaliczką!
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Złożenie zwłok ś. p. 
iVladyslawa hr. 
iwileckiego do 
robów familijnych w Kwil- 
ïu nastąpi w środę, 17 
m. o godz. 11. (5086)

Adrnin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

20 sgr,
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

J. Gordona.

Obwieszczenie,
dniem 25 kwietnia 1871 r. 
są dwunastoletnia służba czyn- 
tutejszego uadburmi- 
*za.
walifikujące się osoby na ta- 
j, posadę, która z pensyą ro-

2500 talarów połączoną jest, 
cą się aż do dnia
15 września r. b.

•rezydującego rady miejskiój 
sić. (5094)
oznań, 9 sierpnia 1870.

podp. Pilet.
Rzecznik.

Księgarnia Ludw, Mcrzltaclia w Po­
znaniu poleca:

Otyłość.
Sposoby jój powstania, zapobiega­

nia i leczenia 
według systemuWilliama Bantinga.
Cena 71/, sgr.

Nakładem księgarni lAldw 
Jlerzhaclia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan a.

Majiy widowni nojenrcćj po 5
sgr. (z przesyłką franko 6 sgr.) po 2’/2 sgr. 
(z przes. 3 sgr.) to 1’/, sgr. (z przes. 2 sgr., 
za 3 egz. z przes. 5 sgr.). Ta ostatnia ma­
pa pięknie kolorowana, 11 cali wysoka a 15 
szeroka, zawiera całe Niemcy, Belgią, Ho- 
lar.dyą, Szwajcaryą, Austryą, Król. Pol. itd. 
Stósowna bardzo na podarki dla żołnierzy, 
ludu i Młodzieży. Każdy kraj oznaczony 
osobnym kolorem. Ta Bama bez kolorów po 
1 sgr.' (z przes. I1/, sgr., za 4 egz. 5 sgr.). 
Mniejsze ilości markami pocztowemi można 
przesyłać bez deklarowania listu, a marek 
nie przylepiać, gdyż się psują. Wszystkie 
4 mapy przesyłają się franko za 10 sgr.

J. Chociszewski, Poznań.
(5005) Kozia ul. No. 10 1 piętro.

Nauczycielka, Polka, życzy sobie dawaćl Elegancko urządzony dom mieszkalny 
lekcye na fortepianie, także w francuzkim, z 13 pokojami, suterjnaml, ogrodem i £t»J- 
polskim i niemieckim języku. Bliższa wia- nią, w którym dotychczas mieściły się bióra 

ra Tellusa, wydzierżawionym być ma od 1 paź-domość w księgarni K. Kejzne 
(5033) dziernika rb. (4708)

Sprzedał konieczna.
eruchomość w mieście Poznaniu na przed- 
:iu Śródce nr. 78 położona, do Stanisła- 
ikrzetuskiego i żony jego Jadwigi z Lin­
czów należąca, która z objętością mor 
0,69, na podatek budynkowy z wartości 
tu na 100 tal. podana, sprzedaną być 
r celu przymusowego wykonania drogą 
astacyi koniecznej
cawwtek, dnia 30 października rb

przed połudn. o godz. 11, 
kału królewskiego sądu powiatowego ’ 
laniu w pokoju pod nr. 13. 
jznań, dnia 1 sierpnia 1870. [5099]

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Tragedya w 5 odsłonach.
Napisał

Witold Bogdanko.
Przestraszyć, zrazić śliczną ptaszkę małą 
Nie rzeczą orła, który duszą całą 
Auioła na tój tu ukochał zit-mil 
A więc autorze, między rymy twemi 
Nie pisuj o ptaszce 1 nie rób wzmianki 
O białym orle; bo to twój kochanki 
Pewno nie bawi. — Każde porównanie 
Niech od twój myśli d&lekićm zostanie,
Bo chcąc je robić, trzeba znać warunki, 
Znać równie ludzi i wszelkie 9tósunki.
Orzeł kochając miłością prawdziwą,
Tylko swej ptaszce dał radę życzliwą. —

[5101].

Wielka aukcya
we Wrześni.

W poniedziałek, dnia 
22 sierpnia od godzi­
ny dziewiątej rano i 
dni następnych będą wy 
przedane więcej dającemu za go­
tówkę towary należące do masy 
konknrsowój M. Grunberga, 
składające się z towarów 
kolonialnych, 1OO 
tysięcy cygar, wina, 
rumu i likworów.

ł\ Rakowski,
(5092) zawiadowca masy.

Krynoliny,
Gorsety,

Pończochy,
Rękawiczki,

jako też
Wiedeńskie i pragskie 

towary trzewikowe
polecaj

Ss Tucholski,
Wilhelmowska ul. 10. [5108]

I

Broń dla myśliwych
[5101] u

A. Hoffmanna,
pnszknrza,

Poznań, Wodna ulira Xo. 24.
Polecam wypróbowane własnoręcznie od- 

tylcówki, lefoszówki i dubeltówki po tanich 
cenach i gwarantuję za dobry strzał i do­
brą robotę. Rewolwery, utensylia myśliw­
skie, wszelkiego rodzaju nab >je, jako też 
rogi jelenie i sarnie ¡są u mnie do dostania.

Szanownemu Duchowieństwu - I
poleca: Birety, obojczyki i kołnierzyki do tychże, tudzież wszelkio zamówienia ¿Ja 

na aparaty kościelne, bieliznę i odmiany tychże podłóg teraźniejszych ziS 
przepisów przyjmuje, wykonując w najumiarkowaószych cenach

Ul. Wrocławska No. 6 J RaWlOWSkft. |f

Cierpiącym na rnptury
należy polecić usilnie maóć rupturaną Ci. Sturrenefcgera w He- 
rtsan w Szwajearyi. Takowa gol nawet stare zupełnie ruptury w najczęst­
szych razach zupełnie. (Przepis użycia wraz z zajmującemi świadectwami 
dają się bezpłatnie.) W garnkach po 1 tal. 20 sgr. sprowadzać ją można pra­
wdziwą tak od wynalazcy samego jako tóż od pp : A. zur
Lówenapotheke, Jerusab-merstrasse 16 w Berlinie, Moerineru *<? Mohr«.
S hmiedebrfl-ke 55 w Wrocławiu |4l24|

Odzyskanie zdrowia.

Apteka Kolskich
w Poznaniu poszukuje elewa, który roku 
był w sekundzie, pod korzystnemi warun­
kami od 1 października r. b.

R. liir-scli^teiii,
[5O93i właściciel apteki.
Vłynlew!kó»' «ul «ęąla eói-ho- 

■zsąaUieg;», zdatnych do cegielni, mam 
kilka set szefii na sprzedaż, św. Wojciech
jsoS?]______Bielawski.

200,000 dobrych cygar
,.Cassilda“, 1OO azt. po 1 tal..3 ttgr., 
poleca ameryk fabryka cygar, papiero­
sów, tabaki d - palenia 1 zażywania

[5088
M. Dąbrowskiego,
81 Wrocławska ul No. 20.

Orezdenshi
¡proszek przed tfffinchom.|

najstósowuifjszy i najnioszkodliwszy 
środek, by muchy szybko i z pe­
wnością wygubić, poleca w oryginal­
nych pacskach po 1 sgr.

Adolf Ascli,
[5100] Zamkowa ul. 5

Sprzedaż konieczna.
ieruchomość z wiatrakiem ¡we wsi Sobocie 
12 położona, do Teofili z Wierzbińskich 
jnackiój i męża jój Andrzeja Choynackie- 
należąca, która z objętością morgów 0,55 
icie podatku gruntowego ulega, podług 
.lonego czystego przychodu na podatek 
runtu na 1 tal. i na podatek budynkowy 
artości użytku na 20 tal. podana, sprze 
ą być ma w celu przymusowego wyko- 
ia drogą Bubhastacyi koniecznój 
ve wtorek, dnia 18 października rb.

przed połudn. o godz. 10 
.okalu król, sądu powiatowego w Poznaniu 
pokoju pod nr. 13.
'Joznaó, dn. 1 sierpnia 1870. [5098]

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Guwerner, wolny cd wojskowości, 
szuka natychmiast umieszczenia. Honora 
ryum umiarkowane. Heislg; ul. Wro 
niecka 14 Poznań fr.___ . (5071)

Chlojira do poKlug; życzy sobie 
[5102] S. Tucholski.

ięBicsxk»si.le, składające się 
z trzech pokoi i kuchni, jest do wy­
najęcia od św. Michała r. b. Dowie­
dzieć się można w biórze Tellusa 
Berlińska ul. 14. (5033]

5 tai. nagrody.
Wyżeł SiiiSztsseioMaty, z białą ła 

tą na piersiach, zginął mi przed kilkunastu 
dniami. Powyższą nagrodę obiecuję temu 
kto mi go wskąże lub dopomoże < o wyna­
lezienia tegoż. (5067)

Julian. I* oniiTisUi,
z Komornik pod Swarzędzem.

Snezba, czarno i biało plamiata, zna 
lezicna prty Wielkiój Kycerskiój ulic, 6/7 
na parterze. [5103],

Nakładem Ludwika 
erwszy zeszyt:

lllerzbacka W Poznaniu wyszedł

Encyklopcdyi imion własnych
dziedziny

dejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku,

mytologii, literatury 
nowoźytnój

2 złp.

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.
Neuhof, 28 maja 1870. Ponieważ poprzednia przesyłka pańskiego wyskoku słodowego tal* sku­

tecznie) otldziszłałn na odzyskanie zdrowia mego, przeto prcszę o przesłanie mi znowu parowym stat­
kiem 100 butelek, i to ile można jak najprędzej, ponieważ innym jeszcze cierpiącym z nich mam odstąpić. 
Atiąiist Srhulz, kapit dkta. — Schleeuwerder, 9 maja 1870. Pańskiego skutecznego wyskoku 
słodowego i pańskiej ciało wźnsnenlająrój 1 nader ««Uieczr.eJ Błodowćj czekolady zdrowia proszę 
o łaskawą przesyłkę, (»ottzełion, pobórca na żwirówce. [5085]

Skład główny w Poznaniu u B&raci t*lcssncv^ Rynek 91, skład 
uboczny u JR. Neugebauer®, Szeroka ulica, u TA. fi 'ohtgemji* 
t&a w Wągrówcu, u ¡Podgórskiego w Nakle,
Kinsohnfi w Bydgoszczy, u Ernesla Teppera 
i u Cassrie&a w Śremie.

u
w

JF. 8. L.Ö- 
Nowymtomyślu

Mleko i wyroby nablahi
przyjmują się do sprzedania tu w Po­
znaniu. Bliższa wiad. w zakładzie fo­
tografii B. Hcrffii i Sp. ul. Wilhelmow­
ska No^22._____ (4933)

Sok wiśniowy
codziennie świeży z prasy pole a

Hartwig Kantorowicz,
Wroniecka ulica No. 6. [5097]

Przyjmuję codziennie pacjen­
tów od godziny 1 do godz. 5.

Krenski,
dent) sta, (5090)

Wilhelmowska ulica No. 24.
Wazwisko wynalazcy

ręczy za shutek.
Dr. Morelia esen

cya

otrzymałem wielki transport nawcliin« i i
„ŁB SIEENCIEUSE“

i polecam takowe od eleganckich machin salonowych do najprostszćj ma­
chiny familijnej.

Silcn-
a sprzedają

Wszystkie machiny do szycia „Ta 
cięuse“ mają odtąd obok stojący stempel, 
się w Wielkiem Księstwie Poznańskióm tylko

w fabryce bielizny 
Pawłowskich MaigfmaoiiwA. 2

v<3\.
HAMBURG--A MERYKAŃSK 

FABRYKA MACHIN DO
/j SZYCIA

PATENT. 186S18M
HAMBURG.

Spis czternasty składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Przez p. sekretarza konsyst. Grieser 8 tal. 5 sgr., Ziemiaństwo z Międzychodu 62 
al. 28 sgr. 10 fen. Dzierżawca domin alny Student w Penkowie 6 tal. Pa 
tor Kroschel w Krośnie 3 taL Gospodarz Aitmann w Neohaulsi.d 2 tal. Strażnik Du- 
eck w Kłecku 1 tal. Towarzystwo lokalne ku wspieraniu ranionych na p: lu bitwy 
chorych wojowników miasta Rcgowa i okolicy 45 tal. i pierśchń (II. Uhtke). Radzci. 

ądu powiatów. Strauch 3 tal. M&eUe raćzca kancelaryjny 2 tal. Reimnitke asyst, bióra 
tal. Poerschke asyst, "bióra 3 tal. Conrad kontroler 3 tal. Pani Herrmann 15 sgr. 

’anna Anna Boltiger 1 tal. B. Liisi hen 5 sgr. F. Fromm 20 sgr. Szkoła V i IV przez 
lauczyciela Sanietz 3 tal. 9 fen. Kaifler 7 Egr. 6 fen. Jakubowski 7 sgr. 6 fen. Gr ss 
mann 1 tal. M. Grassmann 12 sgr. 6 fen. Bernau 10 sgr. Ctto Rudolph 10 sgr. Za­
krzewski 5 sgr. Fiedler 5 sgr. N. N. 10 sgr. C. Mikulski 10 sgr. Z. 10 sgr. Kubiak 
) sgr. R. Piper 10 sgr. Ignac Sanda 10 sgr. Hugger 10 tal. Baeck 1 tal. F. W. 
3cluttler-15 sgr. Anton Białas 2 sgr. 6 fen. M. K. 10 sgr. W. Racinowski 1 tal. 20 
;gr. Dawid Kantorowicz 3 tal. J. Miśkiewicz 5 sgr. Oskar Anders 15 sgr. Melchior 
Borkowski 1 tal Jan Klaus 5 sgr. Gustaw Lehmann 1 tab Franz Gosłowski 15 sgr 
Jan Kamiński 5 sgr. M. Palacz 5 sgr. W. Bartkowski 10 sgr. J. Górski 15 sgr. St 
Chojnacki 3 sgr. Ignacy Płoszyński 1 tal. Marcin Noskiewicz 1 tal. St. Leiuweber 
3 sgr. Klhhowicz 5. sgr. Hemmerling 10 sgr. Piotr Ro da 15 sgr. Wawrzyn Hajducki 
20 sgr. Bartisius 10 sgr. Tarnowski 10 sgr. Bintsch 10 sgr. E. Freundlich 15 sgr. 
Lehucrt 5 sgr. Paluzewicz 10 sgr. Harwaczyński 5 sgr. Wcrwicki 5 sgr. Łukowski 
10 sgr. Schrodt 10 sgr. Ritthammer 5 sgr. Junghahn 15 sgr. Schaefer 10 fgr. J. 
Shbneider 1 tal. Wdowa Miśkiewicz 5 sgr. P. Spiżewska 1 tal. Musielski 15 sgr. 
Kirchvogel 5 sgr. Napiera’ski 50 sgr. Wdowa Błazyzewika 2 sgr. 6 fen. Przygodzli 
20 sgr. Rosenbaum 2 sgr. 6 fen. Wdowa Teubert 10 sgr. Simon 10 sgr. Wdowa 
Miśkiewicz 15 sgr. A. Grzeszczyński 15 sgr. W. Rady szewski 15 sgr. Wdowa Mikul­
ska 5 Bgr. J. Koszcl 15 sgr Karól Heinrich 2 sgr. 6 fen. Skoblewski 5 sgr. Th 
Sobecki 5 sgr. Wdowa Jaworska 5 sgr. A. Skrzetuski 5 sgr. Wilkuszewski 5 sgr 
Btrtara Kułuba 1 sgr. W. Heinzelmann 10 sgr. W. Schendel 10 sgr. J. Limańsli
5 sgr. W. Greszczyński 5 sgr. Anna Roder 2 sgr. 6 fen. Wdowa Schulz 2 igr. 6 fo. 
Bezimienny 5 sgr. L. Ostrowski 10 sgr. Pilet rzecznik 1 tal. S. Heimann Kantcro 
wicz druga składka 20 t&l. J. Czapski 3 tal. Izydor Czapski 3 tal. Rabin Dr. Perles 
2 tal. Zyg. Bernstein 1 tal. S. D. Jtffe 10 tal. Eliasz Jacobsobn 2 ta). Simon Mam 
roth 5 tal. Izaak Rotholz 1 tal. • Bezimienny 1 tal. B. Freudenihal 2 t 1. Micha) 
Herz 5 tal. Ludwik Wollenberg 10 Ul. S. G. Scbónlank 10 tal. Er. As-h 5 tal 
H. Ephraim 1 tal. J. Ephraim 1 tal. Jakób Hirschbtrg 5 tal. Max Nadelmann 1 tal 
Gottheimer 1 tal. M. l.isser 1 tal. J. Aschheim 2 tal. J. Walds tin 1 tel. Abr. Go- 
śliński 1 tal. Jakób Gcśliński 1 tal. S. Salomon Joachim 1 tal. Michaelis Elkeles 2 
tal. Bro cwski 15 sgr. N. Hummel 3 tal. Pohl nauczyciel wyższy 3 tal. S. Pawlitzki 
10 sgr. Czwarta kk.sa ewsngielicka na Chwsliszewie yrzez nauczyciela Keyl 22 sgr
6 fen. Juliusz Lcvysohn 3 t»E A. Pohl 1 tal. Emanuel Misch 1Ó sgr. F. R. Rosen-
feidt sekret, miejski’ 1 tal. R. Lcvysohn księgarz 2 tal. S. Earmann 10 sgr. Pisauke
i tal- B. Składki miesięczne.

Salomon Mazur za sierpień 5 sgr.
C. Składki kwartalne.

Wilhelm Kantorowicz 5 tal. ’ (5089)
Suma ogólna do dn a dzisiejszego wynosi 2100 tal. 11 sgr. 1 fen.
W Dziennika z dnia 4 b. m. czytać należy pomiędzy ćarodawctmi nie Henryetta 

Herz lecz Hentyk Herz 5 tal.
Równocześnie donosimy uprzejmie, że óla ułatwienia odstawy sl.Ldek tym panem, 

co meją w swych rękRch listy składkującyi h, pan zarządzca lombardowy Schnase cd 
dnia 15 b. m. osobiście talowe odbierać będzie cd panów zbierających aa kwitem. Wy­
legitymuje się on do odbioru pieniędzy przez piśmienne pełi omocDietwo pedpisane przez 
przewodniczącego burmistrza Kc-hleis, sekretarza rzecznika Mehriiga 1 naszego skarb­
nika kupca p. Anderscha.

Poznań, dnia 13 sierpniaJ1870.
Poznańskie stowarzyszenie hu wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i elioryeli wojowni­

ków.

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie
hamburgsko-amerylańskich machin do szycia 

Poilack-Schmidta i Sp.

Laofmann
Sapieżyńshi plac 1.

tai.
Pawłowskich
Poznań,

JSachsBiy ręczne od 5 
Wheelera- W ii sona

20 tal.

A. z

przyrządami

począwszy.

od deptania z zamknięciem wraz

nerwowa
leczy pewno każdy rodzaj cierpień nerwo­
wych: migrenę, (kurcze w głowie), bóle 
w twarzy, epilepsją, kurcze żołądkowe, reu­
matyzm, słabość itd. wzmacniając nerwy 
na pewno 1 trwale i dla lego cieszy się 
poleceniem znakomitych lekarzy i wielbieni 
zaufaniem u publiczności. (4791)

Cena za fl. wraz z przepisem ożycia 1 ta1. 
Skłuł jeneralny na Niemcy u aptekarzy 

A- %Vaclisnain»n vz 
Wrocławia, którzy daLze urządzają składy.

W Poznaniu: S. lianibcra.", Wrocław­
ska ul. 21 i Kii. Fecłtert, narużmk Ber­
lińskiej i Mbńskiój ul.

Do uwzględnienia.
No. 26 wiedeńskiej , Medicinische Zeit- 

sihrft“ oświadcza się również nader chlu­
bnie o „nadzwyczaj pomyślnych reiUltatach“ 
robionych z powyższą esencją doświadczeń.
B fl" JHÉ"

w Paryżu.
Od dawna znana i oceniona za najskute­

czniejszą na leczenie i zachowacie od prócl- 
nienia zębów; sprawia przyjemną woń w gę­
bie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawienia, uśmierza w jednéj chwili naj­
gwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Cahan, 67 rue 
Jean Jacques Rousseau; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra Stankiewicza; w Krakowie i we 
Lwowie w aptekach pp Trauczjńsklego i 
BSikotascłia. [354 i]^

Kąpiele morskie
w Konotach pod Gdańskiem,

Wysokiej szlachcie polskiej polecam di- 
brze urządzone pomieszkania mego kurhauzu, 
tuż nad merzem położonego z widokiem na 
takowe. O dobrą kuchnią jako też potrawy 
postne, wyborne napoje i akuratną u.-ługę 
postarałam się. (4919/

H. Böttcher.

Haasenstein & Vogler. — Leipzig.
Ânnoncen-Expedition.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,
Rirg 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. Galien,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hoch;trasse 24.

3L, Berlin,
Leipzigerstr. 46.

Genf,
Rue de Commerce 9.

Dresden,
Angustu’stra8se 6.

Basel,
Steinenberg 29.

Stuttgart,
Kronprinzenitr. 1 B.

Gffiosgenia gospodarskie Ud.
Rządzca gospodarosy poszukuje miejsca. 

Adres poste test. Poznań X. Z. B. (50 37)
Dominium Tarce pod Ja­

rocinem potrzebuje zaraz lub cd 
św. Michała zdatną gospody* 
łllij. Zgłoszenia freo. (5074)

Dom. Kacleczki sprzedaje ijto «|o 
■im a corps de gards dwa złote nad ce­
nę poznańską. (5OS4)_

Do siewu
poleca prob«? Bztzowiilile, zeel«««' 
akie i blszptiń«bfe ż^to uvlelUic 
Bom Pokrzywiło pod Poznaniem 

astr.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitung.<*ii4 Ptttlifelätfer, Coursbiiclirr, .¿alendcr &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile binweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass maö 
die Inserate niclit direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich nsercr Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller IVeitlänßgkeiten (Zelt- und USiilic-Iirsira- 
i'iing). — Voranschläge lnuthiuasslichcr Inscrtlonsfeosten, — Un­
entgeltliche Vcrvicliältlgwng eines einzigen Mnnuscripts für 
die Benutzung mehrerer oder vieler Leitungen «&c., -- Uelser- 
sctzimgen der Anzeigen in alle fremden Sprachen, — Prompte 
Uicfensng der Belege^ — Siostcn-Brsparuug durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Pranhirte Zusendung unserer Briefe, Keeli- 
uiingen und Belege.

Nąkładata i cacionkasri Ludwik* Jdorabscba wpowiauta.

Becker Lai astr. 2 w kantorze. [5096] 

Na probostwie w JaraCZC- 
MIC są do sprzedania każdego 
czasu dwie piękne, młode, zdrowe, 
szpakowate lclacze. (5095) 

Ogród ludowy.
Dziś w sobetę dnia 13 i w niedzielę dnia 

14 sierpnia
Wielki koncert i przedst,
Wystąpienie znakomitego towarzystwa g>' 

mnastyków Kruniai*. 
Wystąpienie AfrjLanki Miss. Alfoerilu 

i subretki panny Muller.
Cena nrzy ka6ie 5 sgr.

Początek w sobotę o godzinie 6, w nie­
dzielę o godz. 5. :
bilety dzienne po 3 sgr. u pp. Hoffmann 
Nergebauer.

[5107]! ■.
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